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Jest to w y b ó r osobistych his tor i i życ ia Ł o t y s z y zebranych przez autorki tej publ ikacj i . Obej­
m u j ą one okres p o c z ą w s z y od uzyskania n i epod leg łośc i przez Ł o t w ę w 1991 r. do dnia dzisiej­
szego. M a t e r i a ł y te p o c h o d z ą z narodowego archiwum his tor i i ustnej ( N O H ) 1 . Do roku 2003 
zebrano j u ż ponad 2000 tych o p o w i e ś c i , w formie n a g r a ń audio na kasetach. P o w s t a ł o t akże 
Stowarzyszenie Ł o t e w s k i c h Badaczy Ustnej His to r i i „ D z i v e s s t a t s " ( o p o w i e ś ć ustna). 

Prezentowane wydanie sk łada s ię z d w ó c h częśc i . W pierwszej przedstawiono 6 his tor i i życ ia 
spisanych w r ó ż n y c h regionach na terenie Łotwy. W drugiej częśc i opublikowano 7 relacji Ł o t y ­
szy, p o c h o d z ą c y c h ze S t a n ó w Zjednoczonych (jeden z nich by ł Ż y d e m , k tóry w y e m i g r o w a ł do 
S t a n ó w Zjednoczonych po I I wojnie świa towe j ) . Informatorzy b y l i w w i e k u od 60 do 80 lat 
i pochodzil i ze wszystkich stron Łotwy. Tego typu ekspedycje zbiera jące o p o w i e ś c i o d b y w a j ą s ię 
co roku, w kolejnych regionach kraju (Semigalia, Ła tga l ia , Kurlandia, L iwland ia ) . 

Druga część his tor i i w omawianej pracy zos ta ła zebrana przez Mai ja Hink le , k ie ru jącą pro­
jek tem Stowarzyszenia Ł o t y s z y A m e r y k a ń s k i c h (Amerikas Latviesu Apvieniba). Wyboru relacji 
dokonali organizatorzy projektu. W 2003 r. w zbiorach Stowarzyszenia z n a j d o w a ł o s ię ponad 
150 kaset z nagraniami. W t y m samym czasie, podczas realizacji a m e r y k a ń s k i e g o odpowiednika 
tego p rzeds i ęwz ięc i a , zebrano dalsze 300 his tor i i . 

Nur t zbierania tego typu m a t e r i a ł ó w rozpoczę ł a Amerykanka ł o t e w s k i e g o pochodzenia Veda 
Skultans, publ iku jąc swoje prace (1998) poza Ł o t w ą . Po uzyskaniu n i epod leg łośc i przez ten kraj 
w 1991 r. pojawienie się tego rodzaju tematyki stało się n a r z ę d z i e m poznawania p rzesz łośc i swo­
jego narodu. W Polsce zainteresowanie p a m i ę t n i k a m i i historiami życ ia z w y k ł y c h ludzi , w t y m 
chłopów, mia ło swój rozkwit w okresie działalności Floriana Znanieckiego i Józefa Cha łas ińsk iego . 

Akc ja zbierania ustnych histori i życ ia z w y k ł y c h ludzi na Ł o t w i e jest n i e z b ę d n y m ogniwem 
w odnajdywaniu swojego miejsca we wspó łczesne j Europie w krajach postsowieckich. Jak p i s z ą 
autorzy tego zbioru, jest on pierwszym krokiem w poszukiwaniu sposobu prezentacji tego mate­
r ia łu szerszej pub l i cznośc i , a wybrane historie r ep rezen tu ją d o ś w i a d c z e n i a ca łego pokolenia. 

* * * 

Co m o ż e dos t a r czyć lektura takich opowieśc i badaczowi kultury, zainteresowanemu kwestia­
m i postrzegania przesz łośc i , t ożsamośc i , e tn icznośc i , relacjami swój-obcy, loka lnymi w a r t o ś c i a m i , 
czy stereotypami? A b y o d p o w i e d z i e ć na to pytanie, n a l e ż y z a s t a n o w i ć się, czym są ustne nar­
racje o p rzesz łośc i i w j a k i sposób m o ż n a je ana l i zować . 

Historie osobiste, k tóre opowiada j ą ludzie o swoim życ iu i d o ś w i a d c z e n i a c h , op ie ra ją s ię na 
p a m i ę c i , albo raczej na pewnym doborze wybranych jej f ragmentów. Te opisy przesz łośc i w y d a j ą 
się nie być przypadkowe, zosta ją one u p o r z ą d k o w a n e i konceptualizowane przez o p o w i a d a j ą c y c h , 
t w o r z ą c w ten s p o s ó b o g ó l n e ramy przekazu. S ą one p o w i ą z a n e znaczeniem, k tó re spaja r ó ż n e 

P o w s t a ł jako projekt Instytutu F i lozof i i i Socjologii Uniwersytetu w Rydze. 
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elementy ich d o ś w i a d c z e ń , ale t akże ł ączy j e z te raźnie j szośc ią . W ten sposób powstaje obraz 
r zeczywis to śc i przekazywany z pewnego punktu widzenia, a t reść tych d o ś w i a d c z e ń w p o w i ą z a ­
n iu z p e r s p e k t y w ą opisu m o ż n a u z n a ć za nar rac ję . Narracja wydaje s ię b y ć komentarzem do 
p a m i ę c i p o s z c z e g ó l n y c h c z ł o n k ó w spo łecznośc i , ma w sobie coś z mi tu p o d t r z y m u j ą c e g o obraz 
r z e c z y w i s t o ś c i postrzegany przez d a n ą osobę . Przy takim pode j śc iu to narracja staje s ię przed­
miotem b a d a ń i analizy, a nie t reść , czy w i a r y g o d n o ś ć tych opowieśc i . 

Istnieje j u ż obszerny zbiór literatury pode jmujące j problem analizy narracji osobistej prze­
sz łośc i ludzi (Greimas 1989; Tonkin 1992). Dokonania tych a u t o r ó w w n i o s ł y wiele do uksz t a ł t o ­
wania s ię pewnego kanonu naukowego badania ustnych narracji. Generalnie analiza s ięga szero­
ko, w y k r a c z a j ą c poza treść i formalne struktury wypowiedz i , p r z e c h o d z ą c w s t ronę s p o ł e c z n y c h 
u w a r u n k o w a ń przekazywanych histori i . Powołu jąc s ię na ten rodzaj analizy, n a l e ż y w y m i e n i ć 
na jważn ie j sze jej elementy - tematy, elementy powtarzalne, styl wypowiedz i , model komunika­
c j i , przekazywane war tośc i , i tp. 

I tak, zgodnie z t y m pode j śc i em, konieczne staje s ię w y o d r ę b n i e n i e najbardziej charaktery­
stycznych w y r a ż e ń pada j ących z ust in fo rma to rów, elementy powtarzalne, t w o r z ą c e schemat 
struktury tekstu. W bardziej s z c z e g ó ł o w y c h badaniach, kiedy panujemy nad j ę z y k i e m , istotne s ą 
u k ł a d y s ł ów i w y r a ż e ń w zdaniu. Z tych wypowiedz i w y r ó ż n i ć m o ż n a g ł ó w n e tematy, p rześ ledz ić 
ich za l eżność od miejsca i czasu, w j a k i m są opowiadane. 

M o ż n a także ustal ić styl wypowiedzi , rodzaj narzędzi j ę z y k o w y c h , takich j ak metafora, hiper­
bola, ironia oraz re torykę oraz w y ł o w i ć za s to sowaną s t ra tegię , za p o m o c ą której o p o w i a d a j ą c y 
t w o r z ą s p e c y f i c z n ą dla nich nar rac ję . N a l e ż y też okreś l i ć model komunikacj i (w ie log ło sowy , 
binarny) i z jakiej perspektywy jest ona przekazywana. Co podkreś l a j ą te opowieśc i . Jaki m o ż e 
b y ć cel tych narracji? Jakie znaczenie t w o r z ą ? 

O p o w i a d a j ą c y i s łuchacze r ep rezen tu ją g r u p ę ludzi pos i ada jących specyficzne kompetencje 
umożl iwia jące rozmawia jącym ich wzajemne porozumienie, co jest n iezbędne w takich sytuacjach. 
D o tego typu wiedzy n a l e ż ą symbole, znaki, pojęcia , fakty historyczne, postacie, organizacje 
historyczne, ale również podzielane interpretacje i specyficzne rozumienie. Dzięk i temu ich prze­
kaz staje s ię m o ż l i w y do odczytania. Razem t w o r z ą zb io rowość m ó w i ą c y c h o wspó lnych sprawach, 
porusza jących podobne tematy, co jednoczy ich i czyni z nich społeczność . To rodzaj wspó lno ty 
dyskursu. Grupa taka wytwarza specyf iczną dla niej narrację o rzeczywis tośc i społecznej . 

Charakterystyczne cechy dyskursu to: regularność , konwenc jona lność , s ensowność , ce lowość , 
r ó ż n o r o d n o ś ć i k o n t e k s t o w o ś ć . Dyskurs spo łecznośc i dostarcza grupie pewnych ram oraz specy­
ficznego wyrazu, ale to jednostki w y p e ł n i a j ą j e t reścią . 

Elizabeth Tonkin pisa ła , że dla historyka przesz łość jest „ i n n y m krajem, który rekonstruuje 
on z resztek pozos t a łych , jeś l i w ogó le takie pozos ta ły" . Ana l izu jąc p rzesz łość p r z e k a z ó w ust­
nych autorka stawia inne pytania: w j a k i sposób p rzesz łość jest moja, a w j a k i sposób m o g ł a ona 
w p ł y n ą ć na moje dyspozycje? Dlaczego ludzie pamię t a j ą różne aspekty p rzesz łośc i ? Jasne jest, 
że p a m i ę ć ludzka, poznanie i historia p o m a g a j ą ksz t a ł tować nasze aktualne w y o b r a ż e n i a . Stąd 
postulat nie badania his tor i i , ale u ś w i a d o m i e n i a sobie, że analizujemy „reprezen tac je p rzesz łośc i " , 
kiedy zajmujemy s ię ustnymi opisami. 

Teza Tonkin brzmi , że opisy przesz łośc i są konstruowane spo łeczn ie poprzez s top ień o b o w i ą ­
zywania lub si łę stylu, tzn. stosowanych na rzędz i j ę z y k o w y c h , specy f i czną r e t o r y k ę i strategie 
narracji. Dlatego też różnych wypowiedz i nie na leży p o r ó w n y w a ć taksonomicznie, gdzie styl 
jest identyf ikowany zgodnie ze stopniem dopasowania do wzorca, ani poprzez fo rmę większe j 
uniwersalnej k lasyf ikacj i , ale przez p o r ó w n a n i e w a r u n k ó w s p o ł e c z n y c h produkcj i i p rak tyk i 
estetyczne. W ó w c z a s przekonamy się, że różn ice stylu i praktyk cha rak t e ryzu j ą pokolenia. 

Zebrane w tej publ ikacj i historie życ ia Ł o t y s z y są bogate, nasycone t r e śc i ą i znaczeniem. Po 
ich przeczytaniu nasuwa się pierwszy wniosek. Otóż , zbiera jąc podobne historie w Polsce lub na 
Bia ło rus i , czy L i t w i e , m o ż e m y szybko zo r i en tow ać się, że życ ie w i ę k s z o ś c i m i e s z k a ń c ó w dziel i 
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s ię na podobne fragmenty. Informatorzy w y m i e n i a j ą zwykle te same p rzedz i a ły czasowe, w a ż n e 
momenty p r z e ł o m o w e ich życia , charakterystyczne dla z b i o r o w o ś c i , w której żyją. Wydaje s ię , 
że życ ie każdej jednostki przebiega w tych samych ramach i skupia się w o k ó ł najbardziej istot­
nych w y d a r z e ń ich indywidualnej his tor i i , takich j ak narodziny, ś lub i pogrzeb. Poza t y m w ich 
p a m i ę c i istotne miejsce za jmują wydarzenia o charakterze historyczno-politycznym. Subiektywne 
życie jednostki zostaje w t ł o c z o n e w okreś lone dla danej z iemi ramy historyczno-poli tyczno-eko-
nomiczne, odc i ska jące swój w p ł y w na ca łą z b i o r o w o ś ć . 

Takie badania w y m a g a j ą poznania his tor i i regionu, aby ła twiej u c h w y c i ć , o czym m ó w i ą 
informatorzy i co ostatecznie ma dla nich znaczenie. 

Z moich doświadczeń wynika , że w centralnej Polsce podobne wspomnienia „ z w y k ł y c h " ludzi , 
w za l eżnośc i od miejsca i p a m i ę c i , po rusza ły wą tk i I wojny ś w i a t o w e j , wo jny polsko-bolsze­
w i c k i e j , 20-lecia m i ę d z y w o j e n n e g o , okupacji niemieckiej , wyzwolenia przez a r m i ę r a d z i e c k ą 
oraz rzeczywis tośc i powojennej. Na terenach wschodniej Polski, ale również zachodniej Bia łorus i 
( t akże Ukra iny) , relacje takie d o t y c z ą okupacji niemieckiej , j ak i okresu, kiedy ziemie te zos t a ły 
zajęte przez Z w i ą z e k Radziecki. 

O p o w i e ś c i r e lac jonu jące na jważn ie j sze wydarzenia w życ iu ludzi , w ten czy inny s p o s ó b 
p o d e j m u j ą te wą tk i , choc i aż m o g ą one m i e ć inne znaczenie dla k a ż d e g o z o p o w i a d a j ą c y c h . 

Relacje z życ ia m i e s z k a ń c ó w Ł o t w y r ó w n i e ż powta r za j ą s ię w pewien s p o s ó b , co oznacza 
w t ł o c z e n i e ich w odpowiednie ramy historyczne. Tu jednak, j ak się przekonamy, po jawia j ą się 
różn ice w stosunku do Polski lub Bia łorus i , odzwie rc ied la j ące specyf ikę h i s to ryczną , przemiany 
polityczne i ekonomiczne na tych ziemiach. 

Jakie tematy po jawia j ą s ię w relacjach Ł o t y s z y ? Okres carskiej Rosj i , I wojna ś w i a t o w a , 
w a l k i o n i e p o d l e g ł o ś ć Ło twy, oddz ia ły Bermontsa 2 , czy l i tej części armii niemieckiej , k tó ra w a l ­
czy ła nie godząc się na n i e p o d l e g ł o ś ć , k ró tko t rwa ły rząd sowiecki w Rydze (1919). Dalej , okres 
n i e p o d l e g ł e g o p a ń s t w a ł o t e w s k i e g o , tzn. reforma rolna i „nowi farmerzy" (jaunsairnmieki)3 do j ś ­
cie do w ł a d z y i r ządy Ulmanisa (1935). W s p o m i n a j ą częs to wybuch I I wojny ś w i a t o w e j , za jęc ie 
Ł o t w y przez wojska sowieckie (1941) i deportacje Ł o t y s z y na Syber ię , a t akże ode jśc ie Rosjan 
i przybycie N i e m c ó w (1941). Kolejne wydarzenia to z a k o ń c z e n i e wojny, ucieczka Ł o t y s z y na 
z a c h ó d z Niemcami , za jęcie Ł o t w y przez Rosjan (1944), masowe deportacje Ł o t y s z y na S y b e r i ę 
i do Rosji (1947), kolektywizacja i kolejne deportacje (1950-1957). Okres p r z y n a l e ż n o ś c i do 
p a ń s t w a radzieckiego oraz uzyskanie n iepod leg łośc i (1991) - to najnowsza opowiadana historia. 

Takie ramy historyczne w y w a r ł y w p ł y w na m i e s z k a ń c ó w Łotwy. W rezultacie w swoim życiu 
b y l i oni zmuszeni do konkretnych wyborów, które spowodowały , że ich relacje wype łn ia j ą wspom­
nienia, kiedy stawali s ię u c h o d ź c a m i , w y w i e z i o n y m i na Sybir, c z łonkami ł o t ewsk i ch formacji 
zbrojnych (SS Waffen), Ł o t e w s k i e g o Leg ionu 4 , lub innych organizacji strzeleckich ludnośc i cy­
wi lne j , j ak oddz ia ły obrony (Aizsargi, Aizsardzes)5 lub organizacje s t r ze l ców w a l c z ą c y c h w armi i 

2 Bermonts - od nazwiska d o w ó d c y kontrrewolucyjnego ruchu w krajach b a ł t y c k i c h 
(1918-1919) . Pavels Bermonts-Avalovs (1884-1973) . Jego wojska p r ó b o w a ł y przy pomocy 
N i e m c ó w odb ić Rygę . Jednak wojska ło t ewsk ie p o k o n a ł y Bermontsa i u s u n ę ł y z kraju. 11 listo­
pada Ł o t y s z e o b c h o d z ą dz ień P a m i ę c i B o h a t e r ó w z tego okresu. Zamieszczone informacje histo­
ryczne p r z e d s t a w i ł e m dz ięk i konsultacjom Ilze Boldane z Rygi . 

3 Jaunsammieki - ludzie, k tórzy otrzymali z i e m i ę w ramach reformy rolnej z 1920 roku. 
4 Ło tewsk i Legion (Latviesu Legion) został uformowany przez niemieckie w ładze okupacyjne 

w 1943 r. W celu ukrycia Ł o t e w s k i e g o Legionu utworzono go w ramach SS. N o w y Legion na­
zwano „Le t t i sche SS Fre iwi l l igen Legion" , a l iczył on oko ło 52 000 ludzi . C z ę ś ć tych o d d z i a ł ó w 
stanowil i ochotnicy, ale nie wszyscy. Kiedy losy wojny zaczę ły s ię o d w r a c a ć na n i e k o r z y ś ć N ie ­
miec, wprowadzono pobór . P r z y w ó d c ą i z a łożyc i e l em Legionu był Rudolfs Bangerskis. 

5 Aizsargi to rodzaj organizacji paramilitarnej. Utworzona zos ta ła przez Tymczasowy R z ą d 
Ł o t w y w 1919 roku. Pows ta ła w celu umocnienia i obrony Łotwy, zapewnienia bezp ieczeńs twa 
wobec zagrożen ia ze strony obcych sił. W i ę k s z ą popu la rność zdoby ła ta organizacja w okresie 
panowania K . Ulmanisa w latach 30-tych. W 1940 roku w jej skład w c h o d z i ł o 68 000 c z ł o n k ó w , 
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radzieckiej (strelnieku)6 podczas I wojny świa towej (1915-1918), żo łn i e r zami narodowej armi i 
ło tewsk ie j pod rozkazami płk. Oskara Kalpaksa (kalpakiesi)1 podczas tej samej wo jny (1919), 
czy o d d z i a ł a m i partyzanckimi (kureliesif , (meza kakif z I I wojny ś w i a t o w e j , c z ł o n k a m i organi­
zacji w e t e r a n ó w wojennych Ł o t e w s k i e g o Legionu (Daugavas Vanagi)]0. 

Wynika z tego, że Ł o t w a by ła miejscem szczegó ln ie trudnych i bezkompromisowych w y ­
b o r ó w , p r o w a d z ą c y c h w efekcie do wyniszczenia różnych n a r o d o w o ś c i . Prezentowany tu zb iór 
obejmuje relacje Łotyszy . A l e losy każdej z n a r o d o w o ś c i mieszka jące j na Ł o t w i e k sz t a ł t owa ły 
s ię inaczej, dlatego ten zb ió r przedstawia ty lko p e r s p e k t y w ę ł o t ewską . 

Uczestnictwo w jednej z organizacji mi l i t a rnych r ó w n o z n a c z n e b y ł o z czynnym opowie­
dzeniem s ię po jednej ze stron konf l ik tu podczas wojny, a w ó w c z a s wymieniane w w i ę k s z o ś c i 
narracji tego rodzaju wydarzenia prezentowane by ły jako te, k tóre w konsekwencji o d w r a c a ł y 
c a ł k o w i c i e dotychczasowe pozycje spo łeczne opowiada j ących , raz s t awia ły ich po stronie zwy­
cięzcy, a późnie j w r o l i pokonanych. Osobiste historie w y p e ł n i o n e są opisami pe łnymi cierpienia, 
na jczęśc ie j t ragicznymi dla rodzin. 

Zebrane tu po odzyskaniu n i epod leg łośc i przez Ł o t w ę o p o w i e ś c i s ą wyrazem ś w i a d o m o ś c i 
i n fo rma to rów, j ak i zb ie ra jących oraz d o k o n u j ą c y c h wyboru . R e p r o d u k u j ą b ą d ź kon tes tu ją w s p ó ł ­
czesny narodowy dyskurs p a ń s t w o w y . Większość tych his tor i i , z w y j ą t k i e m m i e s z k a ń c a Ł o t w y 
n a r o d o w o ś c i żydowsk ie j (historia nr 11), mieśc i s ię w dyskursie narodowym. Ten w y b ó r narracji 
w y r a ź n i e akcentuje narracje ło t ewsk ie . To by ło celem ca łego projektu. Po latach p r z y n a l e ż n o ś c i 
Ł o t w y do Z w i ą z k u Radzieckiego, gdzie nie by ło miejsca dla w y r a ż a n i a k rzywdy narodowej, te 
o p o w i e ś c i m i e s z c z ą s ię w t y m nurcie. 

Moje w ł a s n e d o ś w i a d c z e n i a z prowadzenia r o z m ó w z m i e s z k a ń c a m i Ło twy , n a l e ż ą c y m i do 
r ó ż n y c h n a r o d o w o ś c i (Polacy, Bia ło rus in i , Rosjanie, w t ym s t a roob rzędowcy , Ł o t y s z e ) potwier­
dza ją fakt, że niemal wszyscy m ę ż c z y ź n i b y l i w ten czy inny sposób p o w i ą z a n i z organizacjami 
w o j s k o w y m i lub paramil i ta rnymi Ł o t w y 1 1 , albo wywiez ien i na roboty do Niemiec (Polacy, 

w t y m m ę ż c z y ź n i od 18 do 60 roku życia . Wie lu z nich by ło potem represjonowanych przez 
Rosjan. W jej sk ład w c h o d z i ł y t akże organizacje kobiece (aizsardzes) i m ł o d z i e ż o w e (jaunsargi). 

6 Strelnieku - to część narodowych sił ł o t ewsk ich . Utworzone zos ta ły w 1915 r. j ako część 
rosyjskiej armii carskiej. P o c z ą t k o w o uformowani zostali z samych ocho tn ików, późnie j do łą ­
czono do nich Ł o t y s z y z innych o d d z i a ł ó w rosyjskich. B y l i dz ie lnymi żo łn i e r zami i wa lczy l i 
przeciwko Niemcom podczas I wojny ś w i a t o w e j . Po rewolucj i zdecydowali oni p o p r z e ć bolsze­
w i k ó w , dz ięk i temu rząd radziecki u r a tow a ł się. Dzisiaj Ło ty sze nie są dumni z tego faktu. 

7 Kalpakiesi - to bataliony Oskarsa Kalpaksa, utworzone jako część Ba ł tyck ie j A r m i i N i e ­
mieckiej w 1919 r. Walczyl i przeciwko armii czerwonej, a późnie j t akże przeciwko niemieckiej 
a rmi i . Dlatego też wzię l i udz ia ł w walkach o wyzwolenie Łotwy. 

8 Kureliesi - to c z ł o n k o w i e grupy pod d o w ó d z t w e m genera ł a Janisa Kurel is (1882-1954). 
P o w s t a ł a ona w drugiej p o ł o w i e lipca 1944 r. W ł a ś c i w y m d o w ó d c ą by ł Kristaps Upenieks 
(1891-1944) . Obaj b y l i c z ł o n k a m i Ło tewsk ie j Centralnej Rady ustanowionej 13 sierpnia 1943 r. 
w celu wa lk przeciwko okupacji Niemieckie j . Grupa by ła blisko tej Rady, tak by w razie potrzeby 
zos t ać z a l ą ż k i e m armi i w y z w o l e ń c z e j Łotwy. Ludzie spodziewali s ię , że scenariusz I wojny świa­
towej p o w t ó r z y się, a gdy Niemcy i Rosja os łabną , to Ł o t w a przy pomocy p a ń s t w zachodnich 
uzyska n i e p o d l e g ł o ś ć . Grupa zos ta ła rozbita w listopadzie 1944 r. przez N i e m c ó w . 

9 Meza kaki - to nazwa grupy partyzanckiej utworzonej przez N i e m c ó w w celu w a l k i 
z sowietami i c z e r w o n ą pa r tyzan tką , podczas I I wojny świa towej i po je j z a k o ń c z e n i u . 

1 0 Daugavas Vanagi to s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n a organizacja utworzona w B e l g i i w 1945 r. 
w celu wspierania Łotyszy , k tó rzy ucierpiel i w w y n i k u I I wo jny ś w i a t o w e j . Ł ą c z y ona g ł ó w n i e 
Ł o t y s z y m i e s z k a j ą c y c h za gran icą , ale od 1990 r. dz ia ła r ó w n i e ż na terenie p a ń s t w a ł o t e w s k i e g o . 

1 1 P o n i e w a ż j ednym z g ł ó w n y c h t e m a t ó w tych relacji są wspomnienia do tyczące organizacji 
paramilitarnych, dlatego poświęcam tu i m więcej miejsca. Organizacje ochrony kraju w pańs twach 
bał tyckich (np. szaulisi - Lietuvos sauliu sajunga na L i tw ie , kajtselit w Estonii) z rzesza ły doros łych 
m ę ż c z y z n , k tórzy nie służyli w wojsku, p rzysposab ia ły ich do s łużby wojskowej (wychowanie 
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Rosjanie). Z tych relacji wyn ika , że niemal wszyscy trafial i nas t ępn ie do o b o z ó w przeznaczo­
nych dla j e ń c ó w wojennych, albo za p r ze s t ęps twa p o p e ł n i o n e przeciwko p a ń s t w u radzieckiemu 
oraz deportowani na Sybe r i ę lub po łudn ie Rosji . Wojna i jej konsekwencje s t a n o w i ą kontekst 
historyczny wszystkich opowieśc i , n i eza l eżn ie od n a r o d o w o ś c i narratora. 

R ó w n i e in te resu jące są dane na temat l iczby i sk ładu narodowego ludnośc i Ł o t w y z r ó ż n y c h 
o k r e s ó w (tu zobaczymy jeszcze szerszy kontekst spo ł eczno -h i s to ryczny ) . I tak, w e d ł u g pierw­
szego spisu ludnośc i na t y m obszarze z 1897 r., Ł o t y s z e stanowili 68,3% całej populacji , l iczącej 
1,93 mi l iona m i e s z k a ń c ó w . Rosjanie stanowili w ó w c z a s ok. 12%, Żydz i 7,4%, Niemcy 6,2%, 
Polacy 3,4%. P o z o s t a ł e mnie j szośc i s tanowili L i t w i n i , E s t o ń c z y c y i Cyganie. 

W e d ł u g spisu z 1935 r. l iczba ludnośc i Ł o t w y w y n o s i ł a 1,9 mi l iona. W e d ł u g tych danych 
procent Ło tyszy wzrós ł do 77% całości , a proporcje ludności pozos ta łych mnie jszośc i zmnie j szy ły 
się . Pomimo c iężk ich ofiar poniesionych w okresie I wo jny świa towe j i w y j a z d ó w do Rosj i , 
l iczba ludnośc i ło tewsk ie j w z r o s ł a m i ę d z y 1897 a 1935 rokiem o 155 000 1 2 . W t y m okresie w y ­
emigrowal i g ł ó w n i e Niemcy i Ż y d z i . 

W 1959 r. Ł o t y s z e stanowili 62%) spo łeczeńs twa , podczas gdy liczba ludnośc i rosyjskiej sko­
czy ła z 8,8%) do 26,6%). B ia ło rus i , U k r a i ń c y i Polacy ł ączn ie stanowili 7,2%), a Żydz i - l ,7%o 1 3 . 
Emigracja ty s i ęcy Rosjan na ziemie ł o t e w s k i e s p o w o d o w a ł a , że l udność ł o t e w s k a z m a l a ł a 
i w 1970 r. s t anowi ła 56,8%, w 1979 - 54%, a w 1989 - 52%. 

W 2000 r. l udność Ł o t w y w y n o s i ł a 2,4 m i n , w t y m Ł o t y s z e stanowili 51,8%, Rosjanie 33,8%o, 
Bia ło rus in i 4,3%, U k r a i ń c y 3,5%, Polacy 2,3%, L i t w i n i 1,3% 1 4. 

Z tych danych wynika , że proporcje l iczby ludnośc i mnie j szośc i etnicznych na Ł o t w i e są 
s ta łe . Wyją tek stanowi ludność rosyjska, k tóre j , j ak to wyn ika z danych, p r z y b y ł o ponad dwu­
krotnie w okresie X X w. 

fizyczne, strzelectwo) oraz rozwi ja ły w nich postawy obywatelskie. Organizacje ochrony kraju 
w pańs twach ba ł tyckich d y s p o n o w a ł y też w ł a s n y m c iężk im sprzę tem - armaty, czołgi , samoloty, 
a struktura organizacyjna była dostosowana do struktury administracyjnej pańs twa . Do ce lów bojo­
w y c h grupy te były zorganizowane w drużyny i pod lega ły powia towym komendantom wojsko­
w y m . W skali kraju ich szkoleniem i dzia łaniami k ierował w łasny sztab. W przypadku wojny dru­
żyny organizacji ochrony kraju w pańs twach bał tyckich ubezp iecza ły zaplecze walczące j armii 
własne j i by ły u ż y w a n e do prowadzenia partyzantki na tyłach nieprzyjaciela. W czasach pokoju 
bra ły udz ia ł w walce z k lęskami ż y w i o ł o w y m i i pożarami , w razie r o z r u c h ó w współdz ia ła ły z po l i ­
cją. Jako sk ł adowa część sił zbrojnych pańs twa cz łonkowie organizacji obrony p rzewyższa l i 
liczebnie skoszarowane wojsko (w latach 30. nawet kilkakrotnie), sieć ich drużyn obe jmowa ła cały 
kraj. Cz łonkami organizacji ochrony kraju w pańs twach bał tyckich było wie lu przedstawicieli inte­
ligencji (nauczyciele, wolne zawody, duchowieńs two) , ich trzon s tanowi ła jednak przede wszyst­
k i m ludność wsi . Do zadań organizacji ochrony kraju w pańs twach bał tyckich na leża ło też krzewie­
nie postaw obywatelskich i oddz ia ływanie na rzecz poziomu kultury ogólnej w kraju. 

W Estonii , na L i t w i e i Ł o t w i e organizacje te zos ta ły r o z w i ą z a n e po wcieleniu tych k ra jów 
w skład ZSRR (w 1940 roku). C z ł o n k ó w i k a d r ę w większośc i osadzono w w i ę z i e n i a c h b ą d ź 

deportowano. M i m o to z ich k ręgu w y w o d z i l i s ię przede wszystkim spiskowcy, k tó rzy w momen­
cie zb l i żan ia s ię Wehrmachtu, w lecie 1941 roku, wys tąp i l i zbrojnie przeciwko armii czerwonej, 
m i ę d z y i nnymi w Kownie . W okresie okupacji niemieckiej , w latach 1941-44, zasilali tolerowa­
ne przez N i e m c ó w organizacje narodowe oraz pomocnicze formacje policyjne i wojskowe 
wspó łdz i a ł a j ące z okupantem. Po zajęciu republik ba ł tyck ich przez a r m i ę c z e r w o n ą dzia ła l i m i ę ­
dzy i nnymi w antysowieckiej partyzantce na L i t w i e . 

1 2 M o g ł o to być wyn ik i em pol i tyk i asymilacji mnie jszości etnicznych w Republice Ło tewsk ie j . 
1 3 W okresie wojennym m i ę d z y 1941 a 1944 r. zg inę ło 80 000 Ż y d ó w na Ł o t w i e . 
14 w 1993 r n a Ł o t w i e is tnia ło 290 kongregacji lu te rańsk ich , 191 parafii katol ickich, a t akże 

56 w s p ó l n o t (obszczina) s t a r o o b r z ę d o w c ó w . W 2000 r. ze w z g l ę d u na wyznanie rel igijne lute­
ranie stanowili 55% spo łeczeńs twa , katolicy - 24%, p r a w o s ł a w n i - 9%. W samej Łatga l i i miesz­
ka ło 60 000 Po l aków. 
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Jakie tematy w y ł a n i a j ą s ię z o p o w i e ś c i wyselekcjonowanych w t y m zbiorze? Na jczęśc ie j 
wspominane są czasy dz iec ińs twa , częs to życ ie na p rowinc j i , na farmach (seta, laukumaies), ko­
n i e c z n o ś ć opowiadania się po stronie rosyjskiej lub niemieckiej. D l a o p o w i a d a j ą c y c h w a ż n e s ą 
relacje m i ę d z y Ł o t y s z a m i a Rosjanami lub m i ę d z y Ł o t y s z a m i a i n n y m i n a r o d o w o ś c i a m i . Z pre­
zentowanych relacji wyn ika pewien obraz Ło tysza , p a ń s t w a Ł o t e w s k i e g o , czy nawet „ ł o t e w s k o -
śc i " . W s k a z u j ą na to różne wypowiedz i . Powszechne by ło nazywanie Ł o t y s z y faszystami, depor­
tacje, zes łan ia , w y r o k i śmierc i za dz ia ła lność przeciw p a ń s t w u radzieckiemu. Dezercje z armii 
radzieckiej, zmuszanie k u ł a k ó w do wysokich poda tków, n i e m o ż n o ś ć sp łacen ia p o d a t k ó w i odda­
wanie ziemi do ko łchozów. To ich bo lączk i . P r acowi to ść i dba łość o czys tość na deportacji czy w 
k o ł c h o z a c h , wysoka produkcja ło t ewsk ich k o ł c h o z ó w wyróżn i a ł a ten na ród . Zajmowanie d o m ó w 
i m i e s z k a ń deportowanych przez rodziny rosyjskie jest powszechnie źle oceniane. 

M o ż n a też us łyszeć wzmiank i o procesie asymilacji Rosjan w okresie przedwojennym, kiedy 
to nie chcieli by nazywano ich Rosjanami, lecz Ł o t y s z a m i , mimo że niezbyt dobrze znali j ę z y k 
ł o t e w s k i . 

Jak pisa ł jeden z in formatorów, mia ł on absolutne przekonanie, co do tego, że walczy o nie­
dopuszczenie Rosjan na z i e m i ę ło tewską . Dla nich nie by ło ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i , co do s łusz­
nośc i w a l k i z Rosjanami. Ż a d e n Ł o t y s z nie chc ia ł d o p u ś c i ć do powrotu tego, co dz ia ło s ię 
w okresie 1940-1941. Na L i t w i e tego typu narodowy Legion nie pows ta ł , w p r z e c i w i e ń s t w i e do 
Ł o t w y i Estonii . W e d ł u g informatora mia ły one charakter wojsk frontowych. L i t w a w y b r a ł a inny 
wariant, g d y ż potencjalni c z ł o n k o w i e tych formacji uc iekl i i skryl i s i e w lasach. L i t w i n i pozostali 
jednak w s łużbie zbrojnej po l ic j i (szaulisi) (s. 160). 

Pomijany jest w ą t e k eksterminacji ludnośc i żydowsk ie j na Ł o t w i e . Jeden z in fo rma to rów, 
sam pochodzenia ż y d o w s k i e g o p rzeży ł , t y lko dlatego, że zos ta ł ewakuowany do Rosj i . A l e 
z moich b a d a ń wyn ika , że w ą t e k ten pojawia się w relacjach w s p ó ł c z e s n y c h m i e s z k a ń c ó w Ło twy . 
U d z i a ł o d d z i a ł ó w ło t ewsk ich w eksterminacji ludnośc i żydowsk ie j jest w jednej relacji wspom­
niany, ale raczej jest pomijany. Ludzie pamię t a j ą osoby, k tó re zabi ja ły podczas wojny, a nie zo­
s ta ły jeszcze rozliczone za zabó j s twa . 

Z relacji zebranych w ś r ó d Ło ty szy mieszka jących w Ameryce wyn ika , że w ie lu c z ł o n k ó w 
Ł o t e w s k i e g o Legionu uc iek ło na zachód . Tym samym un iknę l i oni n i ewol i radzieckiej, gdzie 
by l iby traktowani bardzo surowo. D u ż a część z nich w y e m i g r o w a ł a do U S A , Kanady, Aus t ra l i i , 
c zęść zos t a ł a z Niemczech. Wraz z nastaniem ery McCar thyzmu w Stanach Zjednoczonych, 
zostali oni uznani za w e t e r a n ó w wojny z komunizmem (ustawa prezydenta). Kongres w y d a ł 
r ezo luc ję , w e d ł u g której by łych c z ł o n k ó w Ł o t e w s k i e g o Legionu nie traktowano j u ż jako w r o g ó w 
S t a n ó w Zjednoczonych (s. 165). 

M i m o wszystko, j ak podaje jeden z informatorów, „większość ludzi w Smiltene m ó w i ł o , że jeś l i 
mie l i by wyb ie rać między dwoma złami - Niemcy czy Rosjanie - to raczej wybral iby Rosjan. W i ę c 
kiedy Rosjanie przybyl i , każdy powiada ł „dzięki Bogu", ale nastały c iężkie m i e s i ą c e " (s. 158). 

W zbiorze spotkamy r ó w n i e ż wą tk i polskie. In te resu jące s ą wzmiank i Ł o t y s z y d o t y c z ą c e 
P o l a k ó w . N i e k t ó r z y z nich w y m i e n i a j ą p r z o d k ó w pochodzenia polskiego. U c i e k a j ą c przed 
Rosjanami w i e l u Ło tyszy , na l eżących do ludnośc i cywi lne j , zna l az ło s ię na obecnym Pomorzu 
szczec iń sk im . Pracowali u N i e m c ó w i podobnie jak oni wyjechal i ostatecznie na zachód . Oba­
w i a l i s ię P o l a k ó w p r z y b y ł y c h z t e r e n ó w Rosji , os ied la jących się na ziemiach zachodnich, zajmu­
j ą c y c h domy poniemieckie. 

W jednej z relacji w s p o m i n a j ą fakt przybycia P o l a k ó w i zawieszania swoich flag na domach, 
a e w a k u a c j ę N i e m c ó w op isu ją jako t rag iczną . Opisu jąc p r z y b y ł y c h P o l a k ó w n a z y w a j ą ich „dość 
p r y m i t y w n y m i " , a „ ich dzieci nie mia ły bielizny, a kobiety by ły okutane w c iężk ie szale". Wspo­
mina r ó w n i e ż , że patrzyl i na wszystko z n i e n a w i ś c i ą (s. 120). Po ich przybyciu wyrzucano Ł o t y ­
szy z lepszych d o m ó w . W e d ł u g tej relacji Rosjanie d ługo nie wy jeżdża l i , by m i e ć oko na Pola­
k ó w (s. 121). Ten sam informator pisze, że „czasem w y d a w a ł o mu się, że Polacy b y l i c a łkowic i e 
„p i j an i " ideą , że b ę d ą mogl i r ządz ić s ię sami i że b ę d ą w o l n i " . „ P o l a c y p r ó b o w a l i dać m ł o d ­
szej generacji s z a n s ę r ządzen ia , np. starszego w y k s z t a ł c o n e g o m ę ż c z y z n ę zwolniono i na jego 
miejsce wstawiono m ł o d e g o studenta, k tóry nos i ł l i terę „ P " na ubraniu (s. 122). 
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Na z a k o ń c z e n i e pad ły uwagi na temat sytuacji Ł o t y s z y w U S A . Informator stwierdza, że 
nigdy w życ iu nie ze tkną ł s ię z problemem dyskryminacj i z tego powodu, że by ł Ł o t y s z e m . 
W e d ł u g niego, c z ę ś c i o w y m w y t ł u m a c z e n i e m tego zjawiska jest fakt, że Ł o t y s z e s ą m a ł y m naro­
dem, n ikomu nie znanym, j ak Polacy, czy W ł o s i . 

Ł o t y s z y okreś la ją j ako ludzi , k tórzy j a k o ś r a d z ą sobie w każdej sytuacji. „ N i e w a ż n e j ak 
w y r z u c i ć kota, on zawsze wy lądu j e na cztery łapy. N a emigracji Ł o t y s z e po t ra f ią p r z e o r i e n t o w a ć 
siebie, w y k o r z y s t a ć k a ż d ą sy tuac ję dla w ł a s n y c h ko r zyśc i i ce lów, z m i e n i ć z a w ó d . Sukcesy 
Ł o t y s z y l eżą w tym, że s ą oni w y t r w a l i i n i eus tęp l iwi , zdolni do adaptacji w każde j sytuacji. 
To samo dotyczy Ło tyszy , k tó rzy pozostali w Z w i ą z k u Radzieckim. M a j ą zdo lnośc i adaptacji, 
dostosowania s ię do k a ż d y c h w a r u n k ó w , p o n i e w a ż nie m a j ą innego wyboru , albo żyć tak j ak 
m o g ą , albo p rzes tać żyć w ogóle . We wszystkich sytuacjach Ł o t y s z e w y b i e r a j ą dostosowanie 
by p r z e ż y ć i och ron ić swoje rodziny. Nega tywnym zjawiskiem j a k i dostrzec m o ż n a u Ło tyszy , 
jest kompleks mnie j szośc i , który, j ak mam w r a ż e n i e , p r ó b u j ą oni u k r y ć pod m a s k ą b rawury" 
(s. 182). „ I n n y m zjawiskiem, k tóre ł a m i e m i serce w Ł o t w i e jest fakt, że kiedy Ł o t y s z e i Rosjanie 
ży ją obok siebie i r o z m a w i a j ą , kiedy są oni razem, to wszyscy Ł o t y s z e r o z m a w i a j ą po rosyjsku" 
(s. 183). Dzisiaj Ł o t y s z e z U S A m a j ą prawo do obywatelstwa ł o t e w s k i e g o oraz prawa wyborcze. 
Chyba jednak niewie lu z nich korzysta z tego prawa. 

* * * 

W y b ó r tych w s p o m n i e ń nie jest, m o i m zdaniem, charakterystyczny dla wszystkich m i e s z k a ń ­
c ó w Ł o t w y , ale być m o ż e dla Łotyszy . Ł o t w a jest krajem wieloetnicznym. W t y m zestawieniu 
j a w i s ię j ako laurka, odpowiednio p rzeds t awia j ąca w s p ó ł c z e ś n i e ten na ród . M o ż n a p o d z i e l i ć 
narracje ze w z g l ę d u na specyficzne różn ice , tzn. narracje r z ą d z ą c y c h i te o p o w i e ś c i osadzone 
w d o ś w i a d c z e n i a c h ż y c i o w y c h r z ą d z o n y c h . Do tych pierwszych zaliczam o p o w i e ś c i Ł o t y s z y 
u t o ż samia j ących się z r e p u b l i k ą Ł o t e w s k ą , co niejednokrotnie o z n a c z a ł o w a l k ę po stronie nie­
mieckiej , choc iaż j ak podkreś la ją , częs to wbrew własne j w o l i oraz restrykcje ze strony Z w i ą z k u 
Radzieckiego. I s tn ie ją jednak różn ice w interpretacjach o p o w i e ś c i dokonywanych przez zwy­
k łych m i e s z k a ń c ó w , zebranych przeze mnie w Ł a t g a l i i 1 5 . 

Jak wyn ika z moich d o ś w i a d c z e ń na Ł o t w i e , i s tn ie ją o p o w i e ś c i , w k tó rych udz i a ł m i e s z k a ń ­
c ó w Ł o t w y w formacjach paramili tarnych, np. aizsergi, by ł ź le wspominany, a przede wszys tk im 
s t anowi ł ź ród ło późn i e j s zych n i e szczęść . Wed ług jednej z takich relacji , m ą ż informatorki zapi­
sał s ię do tej formacji , p o n i e w a ż o t r zyma ł od nich b roń pa lną , dz ięki czemu m ó g ł p o l o w a ć na 
z w i e r z y n ę w lesie. A w i ę c powody zapisania nie zawsze by ły tak patriotyczne, j ak nam to przed­
stawiano w t y m zbiorze. 

K a ż d y g łos zaprezentowany w zbiorze jest in te resu jący i wart u w a ż n e g o przestudiowania, by 
lepiej p o z n a ć h i s to r i ę Ło twy , d o ś w i a d c z e n i a jej m i e s z k a ń c ó w oraz sposób m y ś l e n i a dzisiejszych 
Ł o t y s z y j ak i obywatel i tego kraju, innych n a r o d o w o ś c i . 

Jednak to ty lko fragment w s p ó ł c z e s n y c h narracji m i e s z k a ń c ó w Ło twy . Z p e w n o ś c i ą warto 
p o r ó w n a ć odmienne historie. W Łatga l i i spotykamy w i e l o ś ć dyskursów. R ó w n o c z e s n a rozmowa 
z przedstawicielami r ó ż n y c h spo łecznośc i na temat p rzesz łośc i w y w o ł u j e skrajne wypowiedz i , 
a nawet oska rżen ia . M o ż n a więc raczej m ó w i ć o w ie lu narracjach, nie ty lko ł o t e w s k i c h , ale r ó w ­
n ież polskich, rosyjskich, starowierskich, b ia ło rusk ich , l i tewskich, ż y d o w s k i c h i td . , a tego zabra­
kło w t y m zbiorze. C h o c i a ż , j ak z a p e w n i a j ą jego autorzy, jest to pierwszy krok do pe łn ie jsze j 
prezentacji szerszego mate r i a łu . 

N ie wszystkie z tych his tor i i m a j ą charakter bohaterski. Zb ió r ten nie posiada tej cechy. Ra­
czej prezentuje historie widziane z pozycj i ofiary. M ó w i ą c metaforycznie, to krajobraz, w k t ó r y m 
nie ma z w y c i ę z c ó w , setki tys ięcy Ł o t y s z ó w p o l e g ł o , inn i wyjechal i . To p r ó b a zinwentaryzowania 
tego, co pozos t a ło w p a m i ę c i w nowej sytuacji, po uzyskaniu n i epod leg łośc i i gospodarzenia na 
swojej z iemi. Bohaterami są c i , co p rzeży l i i m o g ą coś o p o w i e d z i e ć . 

1 5 M o j e badania d o t y c z ą c e pogranicza i sytuacji wielonarodowej r o z p o c z ą ł e m w 2003 r. 
i obe jmu ją one w y w i a d y z przedstawicielami wszystkich grup etnicznych Ła tga l i i . 
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W ostatnich latach wiedza o polskich d o ś w i a d c z e n i a c h na Syberii u l eg ła znacznemu wzboga­
ceniu, do czego walnie p r z y c z y n i ł y się konferencje naukowe p o ś w i ę c o n e tej problematyce. 
Z in ic ja tywy O ś r o d k a B a d a ń Wschodnich we W r o c ł a w i u odby ły się do tej pory trzy m i ę d z y n a ­
rodowe sesje z u d z i a ł e m przedstawicieli r ó ż n y c h dziedzin nauki, podczas k tó rych zajmowano 
się losami P o l a k ó w w Kazachstanie, ro lą Syberii w histori i i kulturze narodu polskiego oraz dzie­
j a m i i p r z y s z ł o ś c i ą Kośc io ł a Katol ickiego dz ia ła jącego w Rosji . Organizatorzy zadbali r ó w n i e ż , 
by z t r e śc ią w y g ł a s z a n y c h re fe ra tów m o g ł o się z a p o z n a ć szerokie grono o s ó b , g d y ż ma te r i a ły ze 
wszystkich konferencji zos ta ły opublikowane. 

K s i ą ż k a p o ś w i ę c o n a K o ś c i o ł o w i Kato l ick iemu na Wschodzie jest j e d y n ą p o z y c j ą w polskiej 
i zagranicznej historiografi i tak obszernie o m a w i a j ą c ą ten temat. Chodzi tu z a r ó w n o o z różn i co ­
w a n ą p r o b l e m a t y k ę a r tykułów, j ak i o zas ięg terytorialny opracowania, k tóry wykracza poza ramy 
zak re ś lone w tytule. Pod w z g l ę d e m chronologicznym obejmuje ono okres od X I I I do X X wieku . 

Historia z w i ą z k ó w P o l a k ó w z S y b e r i ą jest prawdopodobnie tak d ługa , j ak o b e c n o ś ć katolic­
kiego d u c h o w i e ń s t w a za Uralem. Zdaniem wie lu badaczy jej począ tk i s ięgają roku 1246, g d y ż 
w ł a ś n i e w ó w c z a s mia ł a miejsce wyprawa Jana de Piano Carpiniego na d w ó r chana Gujuka, 
w której uczes tn i czy ł polski franciszkanin Benedykt. Podobny pog ląd w y r a ż o n y jest w ks i ążce 
Kościół katolicki na Syberii i - co szczegó ln ie w a ż n e - zos ta ł on podbudowany r z e t e l n ą b a z ą 
ź r ó d ł o w ą . P o d k r e ś l a m ten fakt, g d y ż pochodzenie towarzysza legata papieskiego nie by ło jak 
dotąd dostatecznie udokumentowane. W omawianej ks iążce Franciszek M . Ros ińsk i , powołu jąc się 
na m a ł o znane źródła , dostarcza nowych d o w o d ó w potwierdza jących polski r o d o w ó d Benedykta 
oraz ukazuje jego z n a c z ą c ą ro lę w wyprawie. Przedstawiona argumentacja, jeś l i nie do końca 
usuwa istniejące wą tp l iwośc i , to przynajmniej znacznie uwierzytelnia przyjęte w artykule tezy. 

Z kole i Jan Trynkowski defini tywnie w y k r e ś l a z panteonu wyb i tnych duchownych Syberii 
mitycznego kapucyna Elizeusza Głębock iego , k tórego przez dziesiątki lat uznawano za w z ó r nie-
z łomnośc i ducha i sz lachetności . Według relacji ks iędza S. Szantyra, opublikowanej w 1843 roku, 
mia ł on p r z e m i e r z a ć na p i e c h o t ę ogromne obszary Syberii , c i ągnąc ze s o b ą na saneczkach skła­
dany o ł ta rz i n io sąc p o s ł u g ę re l ig i jną k a t o l i k o m - z e s ł a ń c o m . Kole jn i autorzy wzbogacali jego 
his tor ię o nowe szczegóły. Omawia jąc teksty poświęcone tej wymyś lone j postaci, Jan Trynkowski 
zwraca u w a g ę na problem t rwałośc i m i tu i ukazuje jego funkcje w ś w i a d o m o ś c i spo łeczne j . 

W tomie zna l eźć m o ż n a wiele równ ie w a ż n y c h pod w z g l ę d e m poznawczym s twie rdzeń . Dla 
polskich h i s t o r y k ó w d u ż ą w a r t o ś ć pos i ada j ą opracowania rosyjskich badaczy, g d y ż z a w i e r a j ą 
szereg nowych faktów, k tóre uda ło się us ta l ić dz ięk i kwerendom w archiwach na Wschodzie. 
W k s i ą ż c e zamieszczone są a r tyku ły Renaty O p ł a k a ń s k i e j , Wasyla Chaniewicza, Andrzeja 
Maslennikowa i Siergiusza Fiela o w s p ó l n o t a c h re l ig i jnych na Syberii , Tatiany Niedzie luk o tam­
tejszych organizacjach katol ickich, I r iny N i k u l i n y o zes ł anych ks i ężach oraz B o l e s ł a w a Szosta­
kowicza , N i n y Jakowlewej, Larysy Juszczuk, Wasyla Chaniewicza i Sergiusza Jemielianowa 
o powstawaniu i rozwoju o ś r o d k ó w parafialnych. Trzeba d o d a ć , że p o d o b n ą p r o b l e m a t y k ą zajął 
s ię W ł a d y s ł a w Masiarz, k tóry o m ó w i ł h i s to r i ę duszpasterstwa na Syberii Wschodniej oraz ro lę 
kośc io ła w życiu parafian, bazując r ó w n i e ż na rosyjskich ma te r i a ł ach archiwalnych. 
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W dotychczasowej literaturze przedmiotu uwaga badaczy k o n c e n t r o w a ł a s ię na losach po l ­
skich duchownych i r ó ż n y c h formach ich dz ia ła lnośc i , a w ostatnim okresie - na problemie odra­
dzania się form życ ia religijnego we wspó łcze sne j Rosji . W h i s to r i ę kośc io ła na Syberii wplata 
s ię jednak szereg innych w a ż n y c h w ą t k ó w , takich jak heroiczna walka o zachowanie wiary , 
postawy ekumeniczne, w i e r n o ś ć polskim i d e a ł o m narodowym, dz ia ł a lność ks i ęży na rzecz ofiar 
wo jny czy szerzenie przez k a t o l i k ó w o k r e ś l o n y c h w z o r c ó w cywi l izacy jnych w ś r ó d r ó ż n y c h 
n a r o d ó w . A n a l i z ę wszystkich tych z a g a d n i e ń zna leźć m o ż n a w omawianej ks i ążce , choć poszcze­
gó lne tematy przedstawione są mniej lub bardziej s z c z e g ó ł o w o . 

Sporo miejsca p o ś w i ę c o n o tu problematyce martyrologicznej, ze wskazaniem przyczyn prze­
ś l a d o w a ń re l ig i jnych na obszarze Rosji . Już we „ W s t ę p i e " znajdujemy o d p o w i e d ź na pytanie, 
dlaczego Kośc io łowi Katol ickiemu trudno było działać na Syberii. Wojciech Wrzes ińsk i wyjaśn ia , 
że zagraża ł on odrębnośc i carskiej Rosji i godzi ł w uzurpowane przez n i ą prawo do dominacji na 
całej S ł o w i a ń s z c z y ź n i e . W czasach w ł a d z y radzieckiej natomiast wiara by ła dla k o m u n i s t ó w g roź ­
n y m elementem kont r rewolucyjnym, g d y ż nauka K o ś c i o ł a p o d w a ż a ł a ś w i a t o p o g l ą d i zasady 
ustrojowe g ło szone przez of ic ja lną ideo log ię . Szerzej pisze na ten temat Ar tu r Patek, rozwi ja jąc 
t ezę , że w Rosji funkc jonowa ła zasada cezaropapizmu, po lega jąca na uza l eżn i en iu K o ś c i o ł a od 
p a ń s t w a . Autor analizuje tu antyreligijne ustawodawstwo radzieckie i jego skutki , k tó rych osta­
tecznym przejawem by ła niemal ca łkowi t a l ikwidacja struktur katol ickich w ZSRR. 

Ograniczanie dzia ła lności Kośc io ła mia ło miejsce j u ż w czasach carskich. Na ks ięży - zes łań­
c ó w nak ł adano zazwyczaj takie same ciężary jak na pozos ta łych skazańców, często un i emoż l iw ia ­
no i m pełn ienie pos ług duszpasterskich. O prześ ladowaniach m o ż n a jednak m ó w i ć przede wszyst­
k i m w odniesieniu do okresu w ł a d z y radzieckiej. Prowadzono w ó w c z a s antyrel igi jną agi tację w ś r ó d 
ka to l ików, bezpodstawnie o s k a r ż a n o ich o tworzenie wrogich p a ń s t w u u g r u p o w a ń , zmuszano 
ks ięży do opuszczania parafii , zamykano i grabiono kościoły . Duchownych i wiernych osadzano 
w obozach lub skazywano na śmie rć . Wiele w a ż n y c h informacji na ten temat zna l eźć m o ż n a 
w artykule Idy Zaikiny. Autorka przytacza w n im t reść l i s tów pisanych do Jekateriny Pieszkowej, 
delegatki Polskiego Towarzystwa Czerwonego K r z y ż a w Rosji , w k tó rych zawarte są relacje 
do tyczące po łożen ia księży więz ionych w lagrach w latach 1920-1937. Szeroko o represjonowaniu 
d u c h o w i e ń s t w a i ka to l ików p i szą też inni rosyjscy badacze - Wasyl Chankiewicz i Sergiusz Fiel . 

P r z e ś l a d o w a n i e K o ś c i o ł a p r zyczyn ia ło s ię do wynaradawiania polskiej diaspory. Sergiusz 
Fiel u w a ż a , że „c ios zadany ka to l i ck im parafiom był ciosem wymie rzonym przeciwko polsk im 
osadnikom. P rzes t a ł a d ź w i ę c z e ć polska mowa, nie s łychać by ło polskich modl i tw. Przedsta­
wicie le starszego pokolenia, bojąc s ię wo le l i m ó w i ć o sobie, że są « L i t w i n a m i » , « B i a ł o r u s i n a m i » 
lub « U k r a i ń c a m i » . Ich potomkowie natomiast w y c h o w y w a l i s ię j u ż bez narodowych i ku l tu ­
ralnych t radycj i" (s. 287). 

W w i e l u opracowaniach p o ś w i ę c o n y c h zagadnieniom represji spotyka się stwierdzenie, że 
z e s ł ańcza lub obozowa r z e c z y w i s t o ś ć by ła probierzem ludzkich postaw. S łabsze jednostki nie 
w y t r z y m y w a ł y p r ó b y i o d c h o d z i ł y od wia ry lub u l ega ły demoralizacji. Przypadki o d s t ę p s t w zda­
rza ły s ię nawet w ś r ó d osób duchownych, jednak w omawianej ks i ążce zawarto m a ł o informacj i 
na ten temat. Więcej miejsca zajmują opisy ukazujące o d w r o t n ą sytuację , gdy trudne d o ś w i a d c z e ­
nia wewnę t r zn i e w z m a c n i a ł y cz łowieka , krys ta l izowały jego poglądy. Najbardziej znanym przy­
k ł adem uwznioś la jącej ro l i cierpienia jest przemiana duchowa patrona Syberii, św. Rafała, k tóry 
w latach katorgi i zes łania odkrył w sobie powołan ie do kapłańs twa. Szerzej pisze na ten temat 
Zbigniew Wójc ik w ciekawym artykule p o ś w i ę c o n y m syberyjskiej drodze Józefa Kalinowskiego. 

Wydaje się, że sytuacja duchownych na Wschodzie by ła s zczegó ln i e trudna, g d y ż w warun­
kach, w k tó rych niejednokrotnie p r ze s t awa ły o b o w i ą z y w a ć wszelkie prawa moralne, starali s ię 
d o c h o w a ć wie rnośc i swoim przekonaniom. Bardzo częs to ks ięża czuli s ię odpowiedzialni za kato­
l i cką spo ł eczność , choć m o ż l i w o ś c i dz ia łan ia mie l i niewielkie . P o z o s t a w a ł o to z r e sz t ą w zgodzie 
z oczekiwaniami w i e r z ą c y c h , k tó rzy w osobie duchownego pragnę l i w i d z i e ć opiekuna, pocieszy­
ciela czy wzorzec moralny. 

Na kartach ks iążk i przedstawiono k i lka postaci wyróżn i a j ących s ię w y b i t n y m i przymiotami 
ducha. Wasyl Chaniewicz kreśl i sy lwe tkę ks iędza Waleriana Gromadzkiego, Adriana Kurowska 
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pisze o Maurusie Kluge , a Franciszek Ros ińsk i o misjonarzach na Sachalinie. Różn i autorzy oma­
w i a j ą też dz ia ł a lność z a s ł u ż o n e g o irkuckiego proboszcza Krzysztofa Szwernickiego (Szwermic-
kiego) i w s p o m i n a j ą o w ie lu kap ł anach , k tó rzy dobrze zapisali s ię w pamięc i swoich parafian. 

Sporo informacj i o n i ez łomne j postawie d u c h o w i e ń s t w a zna l eźć m o ż n a w opracowaniach 
p o ś w i ę c o n y c h k s i ę ż o m ka to l ick im osadzonym w radzieckich obozach lub p r o w a d z ą c y c h dzia­
ł a lność d u s z p a s t e r s k ą w ś r o d o w i s k a c h z e s ł a ń c ó w w latach 40-tych i 50-ych X X w. W ks iążce 
na jczęśc ie j wymien ia s ię Waltera Ciszka, a m e r y k a ń s k i e g o j e zu i t ę polskiego pochodzenia, oraz 
ks ięży: Józefa K u c z y ń s k i e g o , Bron is ława Drzepeckiego i W ł a d y s ł a w a B u k o w i ń s k i e g o . Duchowni 
tacy j ak oni b y l i budowniczymi podwalin dzisiejszego K o ś c i o ł a na Syberi i , k tóry - w e d ł u g w i z j i 
Waltera Ciszka - zos ta ł „ u t w o r z o n y z p r z e ś l a d o w a ń i r o z c z a r o w a ń , w y p r ó b o w a n y j ak z ło to 
w piecu" (s. 514). 

Roman Dzwonkowsk i i Jerzy Supady o m a w i a j ą bardzo ważny , lecz m a ł o znany aspekt re l i ­
gijnego pojmowania d o ś w i a d c z e ń . Przedmiotem ich r o z w a ż a ń są postawy osadzonych w obo­
zach k a p ł a n ó w . Roman D z w o n k o w s k i stwierdza, że „ks ięża katol iccy różne j n a r o d o w o ś c i , 
k tó rych kilkuset zna laz ło się w latach 40. i 50. w łagrach [.. .] odkry l i tam, zaakceptowali i ofiar­
nie spe łn ia l i , u k r y w a n ą n i e z w y k ł ą mis ję duszpas te r ską . Jej pe łn ien ie by ło dla nich, j ak ś w i a d c z ą 
ich wspomnienia, ź r ó d ł e m głębokie j satysfakcji i r adośc i " (s.512, 513). Jerzy Supady natomiast 
p o w o ł u j e s ię m. in . na r o z w a ż a n i a ks i ędza Waltera Ciszka do tyczące mis j i kap łańsk ie j w obozach 
oraz nadawania pozytywnej wa r to śc i pracy u w a ż a n e j powszechnie za u w ł a c z a j ą c ą i c i ężką . 
M a ł g o r z a t a Ruchniewicz, Ewa Kowalska, S tan i s ł aw Ciesielski, P r z e m y s ł a w Nagel p i s z ą o funk­
cjonowaniu w z o r c ó w rel igi jnych w specyficznych obozowych lub ze s ł ańczych warunkach oraz 
ich ro l i w walce o przetrwanie. 

W ks iążce poruszono też problem stosunku ka to l i ków do innych w y z n a ń , c h o ć p o ś w i ę c o n o 
m u chyba zbyt m a ł o uwagi . Syberia by ła i jest obszarem wie loku l tu rowym, na k t ó r y m w s p ó ł ­
is tn ia ły r ó ż n e religie i lokalne wierzenia. N i e k t ó r z y katol icy ulegali w p ł y w o m otoczenia, kiedy 
indziej sami p r ó b o w a l i n a w r a c a ć i n n o w i e r c ó w , szanowali lub negowali o d m i e n n o ś ć w y z n a ń . 
Problemy te zasygnalizowane są w d w ó c h opracowaniach. A n t o n i K u c z y ń s k i , cha rak te ryzu jąc 
p o g l ą d y ks i ędza Miko ła j a K u l a s z y ń s k i e g o , przytacza jego negatywny stosunek do w i e r z e ń B u -
r i a tów oraz k r y t y c z n ą o c e n ę metod nawracania t u b y l c ó w na p r a w o s ł a w i e , Roman Dzwonkowsk i 
porusza natomiast k w e s t i ę ł a g i e r n i c z e g o ekumenizmu. C h a r a k t e r y z u j ą c dz i a ł a lność k s i ę d z a 
W ł a d y s ł a w a B u k o w i ń s k i e g o w obozie D ż e s k a z g a n pisze m. in . , że „ w dni wolne od pracy groma­
dzi ł w o k ó ł siebie nie ty lko Po laków, ale też N i e m c ó w , Rosjan, U k r a i ń c ó w , B i a ł o r u s i n ó w i in ­
nych, w t y m ludzi różnych w y z n a ń , na konferencje religijne i w s p ó l n e modl i twy. Z jego inicjaty­
w y w 1954 roku podczas Wielkanocy m u z u ł m a n i e zastąpi l i w pracy k a t o l i k ó w " (s. 510). Roman 
D z w o n k o w s k i dodaje, że po uwolnieniu z ł a g r ó w ks ięża wszystkich n a r o d o w o ś c i objęl i o p i e k ą 
r ó w n i e ż ludność p r a w o s ł a w n ą . 

Z kolei a r tyku ł Bogdana Roka dotyczy zagadnienia przemian ś w i a t o p o g l ą d o w y c h . Autor oma­
w i a w n i m k o n w e r s j ę L u d w i k a Sienickiego z protestantyzmu na katol icyzm, k tóra mia ł a miejsce 
w czasie jego pobytu na Syberii . Z opracowania wynika , że o duchowej przemianie Sienickiego 
z a d e c y d o w a ł a obserwacja „ p r y m i t y w n y c h " w i e r z e ń tuby lców, n i echęć do p r a w o s ł a w i a , informa­
cje o heroicznych postawach misjonarzy oraz w n i k l i w a lektura katol ickich ks iążek . 

W ciekawym artykule Andrzej Maslennikow pisze m.in. o Kośc ie le na Syberii jako centrum 
życ ia religijnego, skupia jącym przedstawicieli różnych na rodowośc i . Jednym z poruszanych proble­
m ó w jest kwestia konf l ik tów i konkurencji między Polakami oraz innymi spo łecznośc iami wyzna­
j ą c y m i tę s a m ą wiarę . Ich na jważnie jszą p r z y c z y n ą było dążenie poszczegó lnych grup ka to l ików 
do zachowania własnej odrębnośc i narodowej. U podstaw konf l ik tów leżał stereotyp, że „od War­
szawy do W ł a d y w o s t o k u każdy Polak jest katol ikiem i każdy katolik jest Polakiem, każdy Rosjanin 
jest p r a w o s ł a w n y m i każdy p r a w o s ł a w n y Rosjaninem" (s. 179). W tym schemacie zabrakło miejsca 
na samookreś l en ie dla Bia łorus inów, Ukra ińców, L i tw inów i wiernych innych na rodowośc i . 

C h o ć w omawianej ks iążce na jwięce j uwagi p o ś w i ę c o n o dz ia ła lnośc i duchownych na rzecz 
w s p ó l n o t re l ig i jnych, podano w niej r ó w n i e ż nieco w i a d o m o ś c i na temat r ea l i ów ich życ ia , zain­
t e r e s o w a ń czy p o g l ą d ó w na o t acza j ącą r z e c z y w i s t o ś ć . 
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Kwestie te po rusza ją w swoich a r tyku łach Anna Stogowska i Eugeniusz Niebelski , A n t o n i 
K u c z y ń s k i natomiast „na nowo odczytuje" wspomnienia ks i ędza Miko ła j a K u l a s z y ń s k i e g o z Tun-
k i . Jego syberyjskie zapiski zawie ra j ą wiele ciekawych informacji o osadzie, je j m i e s z k a ń c a c h , 
o m a w i a j ą warunki bytowe duchownych, wykonywane przez nich zajęcia , u k a z u j ą relacje z tun-
k insk imi ch łopami . K u l a s z y ń s k i i n t e re sowa ł s ię r ó w n i e ż ku l tu rą Bur ia tów, mie jscowymi wierze­
niami oraz rosyjskim o d d z i a ł y w a n i e m na t u b y l c z ą ludność . An ton i K u c z y ń s k i p r z e d s t a w i ł jego 
spojrzenie na wszystkie te problemy, a zacytowane opisy zaopa t rzy ł w naukowe komentarze. 

Tom z a m y k a j ą a r tyku ły p o ś w i ę c o n e odradzaniu się K o ś c i o ł a Katol ickiego w czasach demo­
kratyzowania się Rosji . O dynamice tego procesu świadczy , że od 1991 roku p o w s t a ł y trzy A d m i ­
nistratury Apostolskie, zarejestrowano wiele parafii , odzyskano lub wybudowano szereg ś w i ą t y ń 
ka to l ick ich , z a w i ą z a n o c h a r y t a t y w n ą o rgan izac j ę „ C h a r i t a s " , na S y b e r i ę p o w r ó c i l i zakonnicy. 
Bezsprzecznie m o ż n a w i ę c m ó w i ć o odrodzeniu katol icyzmu, jednak ma on j u ż inne oblicze n iż 
dawniej. W przesz łośc i K o ś c i ó ł na Syberii nazywano polskim, p o n i e w a ż w i ę k s z o ś ć jego w y ­
z n a w c ó w w y w o d z i ł a s ię z naszych ziem. Dz i ś w s p ó l n o t ę t w o r z ą Sybiracy o r ó ż n y c h korzeniach, 
w t y m coraz w i ę k s z a liczba Rosjan. P o s ł u g ę duszpas t e r ską pe łn i ą kap łan i z Europy, A m e r y k i 
i A z j i , p r zenosząc na Sybe r i ę w ł a s n e tradycje. Msze sprawowane są w j ę z y k u rosyjskim, zrozu­
m i a ł y m dla wszystkich parafian, zaś część ks ięży jest przeciwna tworzeniu narodowych dusz-
pasterstw, o czym pisze Marek A . Koprowski . Trudno więc jednoznacznie okreś l ić , w j a k i m stopniu 
Kośc ió ł Ka to l i ck i będz ie p rzyczyn ia ł się do ksz t a ł towan ia lub odradzania t o ż s a m o ś c i przebywa­
j ą c y c h tam Po laków. Inna sprawa, czy musi on jeszcze pe łn ić t a k ą mis ję , g d y ż na Syberii dz ia ła ją 
obecnie różne organizacje polonijne i istnieje wiele form kontaktu z macierzystym krajem. 

C h o ć w podtytule ks iążk i znajduje się informacja, że dotyczy ona r ó w n i e ż perspektyw K o ś ­
c ioła Katol ickiego, prognoz jest w niej niewiele. N i e ł a t w o jednak p isać o t rwa łych tendencjach, 
z w a ż y w s z y , że Kośc ió ł ten odrodz i ł s ię zaledwie k i lkanaśc ie lat temu, a Rosja nadal pozostaje 
krajem nieprzewidywalnym. 

Anna Milewska-Młynik 

Tadeusz Kruczkowsk i , Polacy na Białorusi na tle historii i współczesności, S łon im 2003, 
ss. 272, tabele, mapy 

Problematyka mnie j szośc i polskiej na terenie w s p ó ł c z e s n e j Bia ło rus i do dziś budzi w k rę ­
gach naukowych wiele kontrowersji . Spojrzenie w iększośc i n a u k o w c ó w b ia ło rusk ich na h i s to r i ę 
w s p ó ł c z e s n y c h Z i e m B i a ł o r u s k i c h 1 ma np. j a k o ś c i o w o inny w y d ź w i ę k od prezentowanego 
w Polsce. Jest tak, p o n i e w a ż znaczna część b ia ło rusk ich ś rodowisk naukowych nie potrafi zmie­
nić stereotypowego m y ś l e n i a na temat P o l a k ó w i po l skośc i na tych ziemiach, upa t ru jąc w nich 
„ w r o g a klasowego", polonizatora i gnębic ie la . Polacy mieszka jący na Bia ło rus i są częs to po­
strzegani j ako „ s p o l o n i z o w a n i B ia ło rus in i " . Takie stwierdzenie jest k r z y w d z ą c e dla ś w i a d o m y c h 
P o l a k ó w , k tó rzy od p o k o l e ń z a m i e s z k u j ą Ziemie B ia ło rusk ie . Dotyczy to w szczegó lnośc i star­
szej generacji, o s ó b urodzonych przed I I w o j n ą ś w i a t o w ą , mocno z w i ą z a n y c h z p o l s k o ś c i ą , 
pamię t a j ących n i e p o d l e g ł ą Po l skę . 

Na wspó łcze sne j B ia ło rus i , w e d ł u g oficjalnych danych, mieszka prawie 400 tys i ęcy o s ó b , 
dek la ru jących n a r o d o w o ś ć p o l s k ą 2 . W rzeczywis to śc i , w e d ł u g r ó ż n y c h szacunków, liczba ta, w ł ą ­
czając osoby polskiego pochodzenia, jest co najmniej dwukrotnie w y ż s z a . A k t y w n i i zaintereso­
wani odrodzeniem narodowym Polacy, jako mnie jszość narodowa na Białorusi , na fali pierestrojki 
i demokratyzacji ó w c z e s n e g o ZSRR utworzyl i w 1988 Polskie Towarzystwo Spo łeczno-Kul tu ra lne 
i m . A . Mick iewicza , p r zeksz t a ł cone w 1990 r. w Z w i ą z e k P o l a k ó w na Bia ło rus i - ZPB. G ł ó w n y m 

1 S f o r m u ł o w a n i e „ Z i e m i e B i a ł o r u s k i e " p rzy jmuję za P. Eberhardtem, k tó ry stosuje je w od­
niesieniu do w s p ó ł c z e s n e g o obszaru Republ ik i B ia ło ruś . 

2 W e d ł u g ostatniego powszechnego spisu ludnośc i z 1999 roku, na Bia ło rus i mieszka 395 712 
P o l a k ó w (Itogi perepisi... 2001). 
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celem dz ia ła lnośc i ZPB jest odrodzenie szkolnictwa polskiego, tradycji narodowych i kul turo­
w y c h , a t y m samym odrodzenie polskiej ś w i a d o m o ś c i narodowej m. in . w ś r ó d m ł o d e g o pokolenia 
P o l a k ó w , k tó re zna h i s to r ię Z iem Bia ło rusk i ch z ks iążek i pod r ęczn ików , przede wszys tk im b ia ło ­
ruskich, nie ma jąc alternatywy poznawczej (o ile nie uczestniczy w życ iu polskich p l a c ó w e k 
k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h , nie chodzi do szko ły polskiej lub na zajęcia fakultatywne nauki j ę z y k a 
polskiego i his tori i Polski) . 

Wobec masowo u k a z u j ą c y c h się na Bia ło rus i r ó ż n e g o rodzaju publ ikacj i , k tóre lansują po­
g ląd n iesprzy ja jący pozytywnemu postrzeganiu Polski i Po laków, brakuje prac, u k a z u j ą c y c h inny 
punkt widzenia dz ie jów Ziem Bia ło rusk i ch i dz ie jów polskiej ludnośc i . W a ż n ą ro lę e d u k a c y j n ą 
w t y m zakresie spełniają: tygodnik polski „Głos znad Niemna" oraz kwartalnik „ M a g a z y n Polski" 
(pisma te ma ją zas ięg o g ó l n o p a ń s t w o w y ) jak też lokalnie wydawane gazety, np. „Z iemia Lidzka" . 
I s t o tną ro l ę spe łn i ły ks iążk i Tadeusza Gawina, wieloletniego prezesa ZPB, pt. Ojcowizna (1993) 
oraz Zwycięstwa i porażki (2003). Ź r ó d ł e m wiedzy o Polakach na Bia ło rus i są r ó w n i e ż ma te r i a ł y 
pokonferencyjne; poruszana jest w nich m. in . problematyka t o ż s a m o ś c i narodowej P o l a k ó w 
na Bia ło rus i . Za p rzyk ład m o ż e s łużyć wydane w 2003 roku w Grodnie opracowanie, b ę d ą c e 
efektem konferencji m i ę d z y n a r o d o w e j , k tóra odby ła się j e s i e n i ą 2001 roku (Problemy... 2003). 

Omawiana tu ks iążka T. Kruczkowskiego zawiera z a r ó w n o prace dotychczas niedrukowane, 
j ak r ó w n i e ż publikowane wcześn ie j w czasopismach ukazu jących się na Bia ło rus i i w Polsce. 
Zna jdu j ą s ię tu r ó w n i e ż teksty w y g ł o s z o n e podczas konferencji naukowych, spo tkań , k tóre m o ż ­
na zna l eźć w ma te r i a ł ach pokonferencyjnych. W s p ó l n y m mianownik iem jest p róba logicznego, 
opartego na ź ród łach historycznych, uzasadnienia „racji by tu" P o l a k ó w na terytor ium dzisiejszej 
B ia ło rus i , ukazanie p o l i t y k i w ł a d z carskich i radzieckich, d ą ż ą c y c h do zniszczenia wszystkiego 
co polskie. K s i ą ż k a jest też ś w i a d e c t w e m przetrwania po l skośc i , pomimo wszystkich t rudnośc i , 
aż do c z a s ó w w s p ó ł c z e s n y c h . 

W pierwszej częśc i ks iążki T. Kruczkowski przedstawia - w ujęciu polemicznym - punkt 
widzenia historiografii rosyjskiej i radzieckiej (od X I X w. do pocz. wieku X X ) na temat s to sunków 
p o l s k o - b i a ł o r u s k i c h i histori i B ia ło rus i jako istotnego czynnika w p ł y w a j ą c e g o na w s p ó ł c z e s n y 
s p o s ó b widzenia tych ziem. Konfrontuje tezy rosyjskiej historiografi i z p o g l ą d a m i polskich histo­
ryków, j ak r ó w n i e ż w s p ó ł c z e s n y c h h i s t o r y k ó w b ia ło rusk ich , k tó rzy w dużej mierze ko rzys t a j ą 
z dorobku historiografii rosyjskiej i radzieckiej. Autor zaznacza, że historycy b ia łoruscy o d c h o d z ą 
w pewnym stopniu od „ s c h e m a t u historiografii sowieckiej, k tóra w w i ę k s z o ś c i u j m o w a ł a czasy 
W K L i Rzeczypospolitej w kategoriach polonizacji i ekspansji katolickiej na ziemiach b ia ło ru ­
s k i c h " (s.10). Takich h i s t o r y k ó w jest jednak niewielu . 

Kruczkowsk i przytacza tezy rosyjskich h i s to ryków, w e d ł u g k tó rych B ia ło rus in i p r z y n a l e ż ą 
do tego samego „ typu etnograficznego, narodu" co i Rosjanie - czego d o w o d z ą takie kryteria 
j a k rel igia oraz j ę z y k . Wieloletnie w p ł y w y rosyjskie i radzieckie s p o w o d o w a ł y , że d u ż a część 
B i a ł o r u s i n ó w identyfikuje s ię obecnie z ku l tu rą i tradycjami rosyjskimi, jest „ m e n t a l n o ś c i o w o " 
bizantyjska, czy l i c i ążąca ku Rosji i je j w a r t o ś c i o m . 

W drugiej częśc i opracowania autor stara się na świe t l i ć przyczyny wzrostu lub spadku 
(w r ó ż n y c h okresach) zainteresowania w Rosji t w ó r c z o ś c i ą Adama Mick iewicza , a t akże jego 
p o g l ą d a m i na kwestie spo ł eczno -po l i t yczne i historyczne. Przeanalizowana zos ta ła w tym celu 
rosyjska prasa spo łeczno-po l i t yczna , literaturoznawcza i historyczna, wydawana na p r z e ł o m i e 
X I X i X X wieku . Jak udowadnia T. Kruczkowsk i , przed powstaniem l is topadowym pos t ać 
A . M i c k i e w i c z a i jego t w ó r c z o ś ć by ły znane w ówczesne j Rosji . M i c k i e w i c z by ł pozytywnie 
odbierany w rosyjskich k r ę g a c h li terackich. Takie pozytywne nastawienie do Wieszcza w y n i k a ł o 
z „ p a n u j ą c y c h w spo ł eczeńs tw ie rosyjskim w okresie przedpowstaniowym pewnych i luz j i s ło -
wianof i l sk ich [ . . . ] " (s. 63). Au to r w y r ó ż n i a trzy etapy zainteresowania A . Mick iewiczem: pierw­
szy, od 1824 do 1834, czy l i od momentu jego „ p o e t y c k i e g o r o z g ł o s u " (s. 64) do zakazu wydawa­
nia jego dzie ł i wzmiankowania o n im w prasie rosyjskiej. W drugim okresie, w latach 1834-1857, 
nas tąpi ło „oficjalne objęcie zakazem upowszechniania prac polskiego poety, patrioty i myś l i c i e l a" 
(s. 64). I trzeci okres - kiedy to za z g o d ą cara Aleksandra I I pozwolono na publikacje dzie ł poety. 
Jego t w ó r c z o ś ć staje się obiektem b a d a ń k ry tyków i h i s to ryków rosyjskich (1857-1917). Autor, 
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pos ługu jąc s ię p r z y k ł a d e m A . Mick iewicza , naświe t l i ł mechanizm zmian s p o ł e c z e ń s t w a rosyj­
skiego w stosunku do po l skośc i i P o l a k ó w i ich związek z sy tuac ją s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n ą Rosji . 

W kolejnym rozdziale ks iążki autor ukazuje począ tk i I I wojny świa towej i sy tuację Polski 
w rozgrywkach poli tycznych Niemiec hitlerowskich i stalinowskiej Rosji. Autor s łusznie zaznacza, 
że odpowiedzi na pytania: czy I I wojna świa towa była nieunikniona i - kto przyczyni ł się do jej 
wybuchu sp rowadza ją się do wyjaśnien ia kwesti i „kto był zainteresowany w zmianie is tn ie jącego 
m i ę d z y n a r o d o w e g o status quo". T. Kruczkowski jednoznacznie wskazuje na tragiczny, nie ty lko 
dla narodu polskiego, pakt R i b b e n t r o p - M o ł o t o w . Przypomina też, że wkroczenie A r m i i Czerwonej 
17 wrześn ia 1939 r. jest postrzegane przez większość h i s to ryków bia łoruskich jako „ w y z w o l e ń c z y 
p o c h ó d " wojsk, podczas gdy dla narodu polskiego jest to jednoznaczny akt agresji, „c ios w plecy". 

Dopiero w okresie pierestrojki zaczę to u jawniać p r a w d ę o zbrodniach dokonanych na ludnośc i 
polskiej „ w y z w o l o n y c h " terenów. Rozpoczę to publ ikac ję ma te r i a łów archiwalnych do tyczących 
represji. Historycy podjęli się zadania „ o d k ł a m y w a n i a " historii lat 1939-1941 na „ o k u p o w a n y c h 
ziemiach wschodniej Polski" (s. 80). Autor stwierdza, że „wspó łcześn ie okres ten jest j u ż widziany 
w historiografi i nie ty lko polskiej, ale i w pewnym stopniu rosyjskiej, l i tewskiej i ukra ińsk ie j 
w p rawdz iwym świe t le tych tragicznych w y d a r z e ń " ( t amże ) . Na Bia ło rus i natomiast oficjalnie 
obchodzono 60 roczn icę zjednoczenia Zachodniej Białorusi z B ia ło ruską Socja l i s tyczną R e p u b l i k ą 
Radz iecką , a w iększość h i s to ryków bia łoruskich pozytywnie ustosunkowuje się do oceny „z jedno­
czenia B i a ł o r u s i " dokonanego przez w ł a d z e radzieckie. Ujawnienie i powszechny d o s t ę p do 
d o k u m e n t ó w archiwalnych, w s k a z u j ą c y c h na prawdziwe oblicze prowadzonej p o l i t y k i ZSRR 
w z g l ę d e m Polski i Po l aków, nic w t y m zakresie s ię nie zmien i ło . 

Kolejna część omawianej pracy dotyczy historycznego spojrzenia na miejsce i ro l ę P o l a k ó w 
w dziejach t e r e n ó w p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h I i I I Rzeczypospolitej, obe jmu jących obszar obecne­
go p a ń s t w a b i a ło rusk i ego . T. Kruczkowsk i analizuje p r o b l e m a t y k ę s t o s u n k ó w p o l s k o - b i a ł o r u ­
skich, w s k a z u j ą c na istotny czynnik w p ł y w a j ą c y na owe stosunki - cywi l izacyjno-kul turowy, 
k tó ry z jednej strony wskazuje na p o d o b i e ń s t w a m i ę d z y obydwoma s p o ł e c z n o ś c i a m i ( p o l s k ą 
i b i a ło ruską ) , a z drugiej m ó w i o „ba rdzo p o w a ż n y c h ich r ó ż n i c a c h " (s. 87). Autor jest zdania, iż 
t a k ą „ r ó ż n i c ą " s tała s ię chrystianizacja. „Po lacy przyjęl i chrzest w o b r z ą d k u ł ac iń sk im , podczas 
gdy przodkowie B i a ł o r u s i n ó w - w bizantyjskim [ . . . ] W y b ó r d w ó c h r ó ż n y c h odmian chrześc i j ań ­
stwa z d e c y d o w a ł o p r z y n a l e ż n o ś c i do d w ó c h k r ę g ó w cywil izacyjnych, różn i ących s ię nie ty lko 
powierzchownymi zjawiskami ku l tu rowymi , ale r ó w n i e ż sposobem ksz t a ł t owan ia życ ia zbioro­
wego" (s. 87). T. Kruczkowsk i wskazuje na w a ż n y fakt historyczny, k tó ry w i ę k s z o ś ć h i s t o r y k ó w 
b i a ł o r u s k i c h neguje, lub interpretuje na swój s p o s ó b , a mianowicie to, że l u d n o ś ć polska na 
terenach w s p ó ł c z e s n e g o p a ń s t w a B ia ło ru ś jest l u d n o ś c i ą a u t o c h t o n i c z n ą , r d z e n n ą . P o c z ą t k i 
zasiedlenia tych ziem przez S łowian s ięgają V - V I w. „Byl i to, j ak obecnie ś w i a d c z ą historycy, 
p r z e w a ż n i e S łowian i e wschodni, ale t akże i zachodni. B y ł a to ludność p r z e w a ż n i e z Mazowsza, 
[ale też] z okolic obecnych miast Grodna, W o ł k o w y s k a , Lachowicz" (s. 88). W c h o d z ą c a w sk ład 
W K L dzisiejsza B i a ł o r u ś k sz t a ł t owa ła s ię ku l turowo w duchu cywi l i zac j i ł a c iń sk i e j , j ako że 
L i t w a przyję ła chrzest ł ac ińsk i . Kośc ió ł ka tol icki nie p o l o n i z o w a ł w owych czasach ludnośc i 
p r a w o s ł a w n e j , j ak t w i e r d z ą historycy b ia ło ruscy (wcześn ie j m ó w i ł a o t ym historiografia rosyjska 
i radziecka), p o n i e w a ż „ n i e mia ł w ó w c z a s charakteru polskiego. Przez kośc ió ł w d r a ż a n a by ła 
idea ch rześc i j ańsk iego uniwersal izmu i kul tury zachodniej" (s. 93). 

Przykładając do tez T. Kruczkowskiego siatkę po jęc iową u ż y w a n ą m.in. przez S.P. Huntingtona 
(Huntington 2001) m o ż n a s twierdzić , iż Bia łoruś jest krajem „ rozszczep ionym" , czyl i tak im, 
w k t ó rym nas tępuje zderzenie d w ó c h świa tów, d w ó c h re l ig i i , d w ó c h cywi l izac j i - łac ińskie j 
i bizantyjskiej. W myś l tej teorii T. Kruczkowski twierdzi , że Bia łorus in i „pa t rzą na zachód 
w d u ż y m stopniu poprzez pryzmat kultury rosyjskiej" (s. 152). P r z y c z y n ę tego upatruje w wycho­
waniu od na jmłodszych lat w kulturze, tradycjach oraz na p i śmienn ic twie rosyjskim. Podkreś l a tym 
samym fakt, iż Bia łorus in i obecnie są „w znacznym stopniu także nosicielami rosyjskiej men­
ta lnośc i " (s. 152). M o ż n a też m ó w i ć o „ rozszczep ien iu" świadomośc i w w y n i k u funkcjonowania 
w „ r o z s z c z e p i o n y m " s p o ł e c z e ń s t w i e , czego p r z y k ł a d e m są m . in . dz ia ł acze B i a ł o r u s k i e g o Frontu 
Narodowego, k tó rzy z jednej strony d ą ż ą do w z o r c ó w i kul tury Zachodu, z drugiej zaś strony 
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j a k a ś s i ła hamuje ich dążen i a , by pó jść w innym kierunku n iż prorosyjski . Ł ą c z y s ię to 
z negatywnym stosunkiem do P o l a k ó w mieszka j ących na Bia ło rus i . 

W kole jnym rozdziale, d o t y c z ą c y m his tor i i P o l a k ó w na Ziemiach Bia ło rusk ich , T. Krucz­
kowsk i polemizuje z t reśc iami zawartymi w wie lu b ia ło rusk ich publikacjach naukowych na ten 
temat. S z c z e g ó l n ą u w a g ę zwraca m. in . na udz ia ł polskich o s a d n i k ó w p o c h o d z ą c y c h z Mazowsza 
w kolonizacj i t e r e n ó w n a d n i e m e ń s k i c h i n a d b u ż a ń s k i c h . Wskazuje r ó w n i e ż na p ł y n n o ś ć granic 
etnicznych w przesz łośc i . Ana l i zu jąc skład etniczny Z iem Bia ło rusk i ch wskazuje na r ó ż n o r o d ­
n o ś ć w s p ó ł i s t n i e j ą c y c h ze s o b ą grup etnicznych, k tóre w granicach W K L pokojowo ze s o b ą egzy­
s towały . W X I X wieku , podczas p rób rusyfikacji by łych t e r e n ó w Rzeczypospolitej, pokojowe, 
tolerancyjne wspó ł i s t n i en i e dob ieg ło końca . 

Dalsza część rozdz ia łu sk łada s ię z analizy sp i sów ludnośc i przeprowadzonych przez w ł a d z e 
carskie, niemieckie, radzieckie oraz w s p ó ł c z e ś n i e (w 1999 roku). Ana l i zu jąc wspomniane spisy, 
T. K r u c z k o w s k i omawia p o l i t y k ę p o s z c z e g ó l n y c h w ł a d z , k tó re ś w i a d o m i e d ą ż y ł y do ukaza­
nia nieprawdziwego obrazu sk ładu n a r o d o w o ś c i o w e g o , zmnie j sza jąc np. l i c zebność P o l a k ó w . 
Kry tycznie ustosunkowuje się r ó w n i e ż do danych z ostatniego powszechnego spisu ludnośc i na 
B ia ło rus i , w s k a z u j ą c na brak rze te lnośc i . Autor m ó w i o spadku l i czebnośc i P o l a k ó w praktycznie 
we wszys tk ich obwodach. „ S p a d e k ten ś w i a d c z y o poli tyce p a ń s t w a b i a ł o r u s k i e g o o d n o ś n i e 
P o l a k ó w : m o ż n a by wszystko w y j a ś n i ć ty lko « p r z e p i s y w a n i e m » , bo j u ż po 1959 r. nie by ło 
ż a d n y c h w i ę k s z y c h w y j a z d ó w P o l a k ó w poza granice B i a ł o r u s i " (s. 215). N ie n a l e ż y jednak 
z a p o m i n a ć o d ł u g o t r w a ł y m okresie sowietyzacji i - w je j efekcie - asymilacji znacznej częśc i 
P o l a k ó w m. in . pod w z g l ę d e m j ę z y k o w y m , o czym ś w i a d c z y ostatni spis l u d n o ś c i 3 . W ł a ś n i e dla­
tego, zaznacza T. Kruczkowsk i , zadaniem polskiej mnie j szośc i jest p r z e c i w d z i a ł a n i e asymilacji 
i zachowanie kul tury narodowej poprzez rozwój o ś w i a t y i szkolnictwa. 

T. Kruczkowski nie zapomnia ł naświe t l ić w swojej pracy także współczesne j sytuacji P o l a k ó w 
na Bia łorus i . O m ó w i ł m.in. dz ia ła lność Z w i ą z k u P o l a k ó w na Bia łorus i i ukaza ł stosunek w ł a d z 
b ia łoruskich do polskiej mnie jszości . „S tosunek [ten] niestety, nigdy nie spełniał w y m o g ó w euro­
pejskich, do tyczących mnie jszośc i narodowych" (s. 227). Zdaniem autora, p a ń s t w o b ia łoruskie ła­
mie podstawowe prawa P o l a k ó w do nauki w j ę z y k u ojczystym poprzez utrudnianie i brak wsparcia 
w dziedzinie oświaty. T. Kruczkowski podkreś la fakt, iż Polacy nie umie j ą w pełni w y k o r z y s t a ć 
praw, k tóre i m przys ługu ją w e d ł u g s t andardów m i ę d z y n a r o d o w y c h i prawa b ia łoruskiego . Czasami 
nie potraf ią w a l c z y ć o swoje prawa. Choc iaż minę ły czasy „zas t raszania" ludzi, to jednak rodzice 
r ezygnu ją z nauczania dziecka w j ę z y k u ojczystym po rozmowie z dyrektorem, k tóry celowo ich 
zn iechęca . W takiej sytuacji trzeba s p r a w ę nagłośnić , napisać kolejne podanie i , co istotne, szukać 
wsparcia, z jednoczyć się i wa l czyć w w i ę k s z y m gronie. Uła twi to os iągnięc ie celu. 

Autor pisze także o K o ś c i e l e ka to l ick im na Ziemiach B ia ło rusk ich , który, j ak wiadomo, ode­
gra ł k l u c z o w ą ro lę w zachowaniu j ę z y k a i t o ż s a m o ś c i narodowej Po laków, by ł azylem po l skośc i 
w czasach represji i p r z e ś l a d o w a ń . Dz i ś sytuacja j ę z y k o w a w Kośc i e l e w y g l ą d a nieco inaczej 
- w myś l „un iwersa l izac j i " Kośc ió ł przechodzi na j ę z y k bia łoruski . Owa bia łorutenizacja Kośc io ła 
katol ickiego, zdaniem T. Kruczkowskiego, u ła twi z u p ł y w e m czasu asymi lac j ę P o l a k ó w (jak też 
B i a ł o r u s i n ó w ) , a K o ś c i ó ł straci „ s w o j ą t r adycy jną b a z ę " , j a k ą s t a n o w i ą wie rn i Polacy Auto r pod­
kreś la , iż praktycznie j ę z y k rosyjski, a nie b ia łorusk i dominuje w katechizacji dzieci i m łodz i eży , 
a lbowiem jest dla nich z rozumia ły . K o ś c i ó ł przyczynia się w i ę c do rusyfikacji wiernych. 

W obl iczu z a c h o d z ą c y c h zmian w K o ś c i e l e , is totnym ź r ó d ł e m zachowania j ę z y k a i toż­
s a m o ś c i , naszym zdaniem, będz ie rodzina i o c z y w i ś c i e dz ia ła lność ZPB, zmie rza jąca w kierunku 
odrodzenia j ę z y k a , kul tury i t radycji polskich. 

T. Kruczkowsk i nie pomija relacji z Mac ie rzą . U w a ż a , że Polska powinna bardziej zaanga­
ż o w a ć s ię w s p r a w ę popierania d ą ż e ń polskiej mnie j szośc i narodowej na Bia ło rus i c h o ć b y przez 

3 Na o g ó l n ą l iczbę P o l a k ó w 395 712 - 65 455 o sób objętych spisem uzna ło j ęzyk polski za 
swój ojczysty (16,5%), 18 720 osób rozmawia w tym j ę z y k u w domu (4,7%). W ś r ó d P o l a k ó w 
67,1% u zna ło j ę z y k bia łoruski za swój ojczysty, a 16,2% - j ęzyk rosyjski. 57,6% P o l a k ó w roz­
mawia w domu w j ę z y k u b ia łorusk im, a 37,7% - w j ęzyku rosyjskim. 8,4% P o l a k ó w swobodnie 
pos ługuje się j ę z y k i e m bia łoruskim, a j ę z y k i e m rosyjskim - 25,3% (Itogi perepisi... 2001, s. 211). 
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prowadzenie r o z m ó w z r z ą d e m b ia łorusk im w sprawie otwarcia szkół polskich tam, gdzie p r z e w a ż a 
l udność polska (np. w rejonie werenowskim). Potrzebna jest, zdaniem autora, zmiana prawnej 
sytuacji P o l a k ó w , a lbowiem Polacy z B ia ło rus i są w Polsce traktowani j ako obcokrajowcy „jest 
to nie ty lko n i e s p r a w i e d l i w o ś ć prawna, ale i wie lka krzywda moralna" (s. 231). Z a d o ś ć u c z y n i e ­
niem dla P o l a k ó w w tej sytuacji byłoby, zdaniem T. Kruczkowskiego, wprowadzenie Kar ty Polaka 
i p o d w ó j n e g o obywatelstwa, co korzystnie w p ł y n ę ł o b y na odrodzenie po l skośc i , „ co fnę łyby s ię 
nawet skutki asymilacji P o l a k ó w na B i a ł o r u s i " (s. 231) oraz z w i ę k s z y ł y „ w p ł y w y sił o r ien tu ją­
cych s ię na zachodnie w a r t o ś c i cywil izacyjne poprzez m o c n ą p o z y c j ę polskiej m n i e j s z o ś c i " 
(s. 262). Au to r u w a ż a , że droga Bia ło rus i do U n i i Europejskiej „ l eży poprzez P o l s k ę " (s. 262). 

R e a s u m u j ą c , n a l e ż y s twie rdz ić , iż omawiana pozycja przynosi cenny ma te r i a ł poznawczy, 
in formując o Polakach na Bia ło rus i w przekroju historycznym, uwzg lędn i a j ąc czasy najdawniej­
sze i w s p ó ł c z e s n e . W a g ę tego opracowania podnosi fakt, iż autor polemizuje z p o g l ą d a m i b i a ło ­
ruskich i rosyjskich h i s to r iog ra fów w kwest i i polskiej , ukazuje swój punkt widzenia nie ty lko 
jako historyk, ale r ó w n i e ż j ako ak tywny dz ia łacz ZPB, Polak z Bia ło rus i , k tó ry na co dz ień uczest­
niczy w życ iu organizacji i zna je j problemy. Opracowanie jest w a ż n e z a r ó w n o dla P o l a k ó w na 
Bia ło rus i , j ak i dla r o d a k ó w w Polsce. Tym ostatnim u ś w i a d o m i , iż Polacy m i e s z k a j ą c y na B i a ł o ­
rusi to nie s ą „ R u s c y " , „ o b c y " , ty lko tej samej k r w i , „ s w o i " , k tó rzy ze w z g l ę d u na takie a nie inne 
zawi łośc i his tor i i pozostali „za Bugiem". D la P o l a k ó w na Bia ło rus i s zczegó ln ie is totnym, m o i m 
zdaniem, będz i e „ z a p o z n a n i e s i ę " z ich rodowodem na ziemiach b i a ło rusk i ch . Jest to bardzo 
w a ż n e przede wszystk im dla m ł o d e g o pokolenia Po laków, k tóre z p o d r ę c z n i k ó w histor i i B i a ł o ­
rusi wynos i negatywny obraz Polski i po l skośc i , wychowywane jest w duchu antypolskim. 

U w a g i krytyczne d o t y c z ą przede wszystk im n ieśc i s łośc i redakcyjno-technicznych i korek-
torskich. Praca zawiera b ł ędy l i terowe i interpunkcyjne, są r ó w n i e ż niekonsekwencje j ę z y k o w e 
w przypisach - ty tu ły rosyjskie i b ia łoruskie pisane są w j ę z y k u oryginału i po polsku (np. s. 54-57, 
85, 220-224) - na leża łoby je ujednol icić . Występuje różnica w wie lkośc i czcionki przypisów, róż­
ny też jest sposób ich zapisywania (np. s. 54-61 i 221-224). Zdarza ją s ię również b łędy w pisowni 
nazwisk i w zdaniach b ia łoruskojęzycznych: jest Michajłowskaja, powinno być Michajłouskaja, 
jest eurapiejskich, poprawnie jeurapiejskich, paślia - paś la, szliacheckaja - szlachecka} a. 

U w a g i krytycznie nie umn ie j s za j ą merytorycznej war tośc i ks iążki . Przedstawiona w tej pu­
b l ikac j i z a w i ł a sytuacja autochtonicznej polskiej m n i e j s z o ś c i narodowej jest ź r ó d ł e m wiedzy 
o udziale P o l a k ó w w his tor i i Z iem Bia ło rusk ich . Ze w z g l ę d u na s ł abą z n a j o m o ś ć j ę z y k a polskie­
go w ś r ó d P o l a k ó w na Bia ło rus i n a l e ż a ł o b y p r z e t ł u m a c z y ć o m a w i a n ą p r acę na j ę z y k rosyjski. 
U ł a t w i ł o b y to zapoznanie się z n i ą t y m osobom, k tóre nie pot ra f ią czy tać w j ę z y k u polsk im, 
a takich jest wiele w tej grupie. 
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M i r o s ł a w Marczyk , Grzyby w kulturze ludowej, W r o c ł a w 2003, Wyd . A T L A 2, ss. 168 

„ A ż e b y z n a l e ź ć grzyby nie wystarczy we j ść do lasu - ten trzeba dobrze z n a ć , w i e d z i e ć 
trzeba, w j ak i ch miejscach m o ż n a szukać ok re ś lonych g a t u n k ó w " - nap i sa ł Zb ign iew Libera, 
jeden z r e c e n z e n t ó w ks iążk i M i r o s ł a w a Marczyka pt. Grzyby w kulturze ludowej1. Czy ta jąc tę 

Z . Libera, r e c : M . Marczyk, 2003, ok ładka . 
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m o n o g r a f i c z n ą p r a c ę z pogranicza etnologii i fo lk lorys tyk i , m o ż n a odn ie ść w r a ż e n i e , że je j autor 
na grzybach zna s ię w y ś m i e n i c i e , w ie , gdzie ich szukać , j a k i m i w ł a ś c i w o ś c i a m i s ię odznacza ją , 
j ak ie nazwy ł a c i ń s k i e i potoczne pos iada ją . Przekonuje nas o t y m proponowana przez niego 
wyprawa na grzyby w od leg łe obszary krainy kul tury ludowej . W ę d r ó w k a po etnograficznych 
ź ród ł ach , j ak i badania w ł a s n e autora pokaza ły , że grzyb, choć ze swej natury niepozorny, sta­
n o w i nie ty lko leśne bogactwo naturalne, ale t akże ma te r i a ł godny b a d a ń naukowych, m o g ą c y c h 
nam p r z y b l i ż y ć c iąg le m a ł o znaną , a w pewien sposób z a m k n i ę t ą kul turę . 

Ludoznawcze „ g r z y b o b r a n i e " s k ł a d a s ię z trzech e tapów. Pierwszy, z a t y t u ł o w a n y „ M i t y 
0 grzybach", u ś w i a d a m i a nam n i e z w y k ł ą g e n e z ę g r z y b ó w w w y o b r a ź n i ludowej. W świe t l e przy­
toczonych przez Marczyka p r z y k ł a d ó w (opowieśc i re l ig i jnych, p rzys łów, w i e r z e ń ) okazuje się, 
że grzyb ma pochodzenie sakralne i p o w s t a ł z resztek chleba wyp luwanych przez ś w i ę t e g o 
Piotra, w w y n i k u cudownej dz ia ła lnośc i Jezusa Chrystusa b ą d ź M a t k i Boskiej . W t y m k o n t e k ś c i e 
nie d z i w i fakt, że najczęście j o genezie g r z y b ó w opowiadano w formie legendowej. 

Autor rozprawy p o ś w i ę c a temu gatunkowi wiele miejsca. W rozdziale pierwszym o m ó w i e n i e 
legendy i je j podstawowych w y z n a c z n i k ó w n a l e ż y do najciekawszych częśc i , co nie jest bez 
znaczenia przy nikłej literaturze do tyczące j tego tematu 2 . Marczyk nie ty lko dokonuje p rzeg l ądu 
znanych i mniej znanych o p o w i e ś c i re l igi jnych o powstaniu g r z y b ó w (w sumie 32 p r z y k ł a d y ) , 
s t a n o w i ą c y c h r ó ż n e realizacje w ą t k u T 2636 w klasyfikacji Juliana K r z y ż a n o w s k i e g o (1963), ale 
t akże p róbuje w s k a z a ć ich istotne cechy formalne, pozwa la j ące na zakwal i f ikowanie omawianej 
grupy t e k s t ó w do legend ajt iologicznych, zakorzenionych w dawnych mitach kosmogonicznych. 
W e d ł u g Marczyka, o mitycznej genezie w ą t k u decydu ją liczne analogie fabularne m i ę d z y opo­
w i e ś c i ą o grzybach, p o w s t a ł y c h z wyplutego chleba, a h i s to r ią o diable, k tó ry s c h o w a ł w ustach 
ga r ść z iemi , ale w y p l u ł , nie m o g ą c w y t r z y m a ć jej pęczn ien ia , co p r z y c z y n i ł o s ię do powstania na 
o tacza jące j go przestrzeni t e r e n ó w g ó r z y s t y c h . Jak ł a t w o z a u w a ż y ć , r z e c z y w i ś c i e w j e d n y m 
1 drugim opowiadaniu akcentowany jest pierwiastek ajtiologiczny, a jego g ł ó w n y m s p r a w c ą jest 
B ó g , k tó ry doskonale w iedz i a ł o t ym, że Piotr potajemnie zjada chleb, a d iabe ł - chowa w ustach 
piasek. „ W y n i k a z tego, że postacie Diab ła i św. Piotra pe łn i ą w micie i legendzie podobne funk­
cje, zaś wypluwanie ziemi czy chleba to akt kreacji, w k tó rego w y n i k u pows ta j ą rzeczy nie­
d o s k o n a ł e i m a ł o w a r t o ś c i o w e , a jednak u ż y t e c z n e i do raźn ie wykorzystywane przez c z ł o w i e k a 
( choc i aż pozos ta j ące poza jego e k u m e n ą ) , np. grzyby" (s. 52) 3 . 

W rozprawie podję to p r ó b ę scharakteryzowania podstawowych cech gatunkowych legendy, 
do k tó rych w świe t l e badanego mate r i a łu zaliczono b o h a t e r ó w o rodowodzie ewangelicznym 
( g ł ó w n i e św. Piotr, Jezus), n i eok re ś lony czas akcj i , osadzony jednak w odległe j p rzesz łośc i , zb l i ­
ż o n y do konwencj i mi tu (tzw. czas począ tku ; s. 38), p rzes t rzeń k r e o w a n ą na obraz rodzimej ws i 
i oko l icy g a w ę d z i a r z a , co ob razu ją niekiedy miejscowe nazwy w ł a s n e typu Sucha Woda (s. 39), 
a t akże d r o g ę (częs to przez las) i z w i ą z a n e z je j pokonywaniem po jęc ie ruchu, k tóre razem „są 
kategoriami ł ą c z ą c y m i wszystkie istotne wyznaczniki legendy" (s. 40). F a b u ł a w t y m kon t ekśc i e 
j a w i s ię j ako pretekst w y j a ś n i e n i a pochodzenia o k r e ś l o n e g o obiektu czy zjawiska, a r ó w n o ­
cześn ie pe łn i funkcję u m o r a l n i a j ą c ą i p s y c h o l o g i c z n ą , bowiem zaspoka ja ł a potrzeby duchowe 
o d b i o r c ó w dos ta rcza jąc i m poetyckich odpowiedzi na nur tu jące pytania. „ C h c i w o ś ć , z łość , oszu­
stwo, d o b r o ć , w y r o z u m i a ł o ś ć w [...] o p o w i e ś c i a c h są « m o d e l o w e » , wprowadzone do świa ta po 
raz pierwszy. Jako pojęc ia abstrakcyjne zos ta ją paradygmatycznie w y j a ś n i o n e , zwaloryzowane 
i sklasyfikowane, uzupe łn i a j ą świat , dope łn ia ją go. Ich sens staje się z r o z u m i a ł y przez w y j a ś ­
nienie ich pochodzenia, podobnie j ak pochodzenie g r z y b ó w w y j a ś n i a ich i s to tę i warunkuje 
wykorzystanie" (s. 38). 

Obok p o w y ż e j wymien ionych cech formalnych Marczyk wskazuje na i s to tną ro lę m o t y w ó w 
legendowych, k o n s t y t u u j ą c y c h świa t przedstawiony, a b ę d ą c y c h w a ż n y m i symbolami ku l tu ry 
ludowej . W ś r ó d nich wymien ia chleb (znak życia , si ły p łodnośc i ) , ś l inę (jako obraz r o z m n a ż a n i a , 

2 W ś r ó d prac p o ś w i ę c o n y c h legendzie m o ż n a w y m i e n i ć : E. Kosowska, Legenda. Kanon 
i transformacja. Św. Jerzy w polskiej kulturze ludowej, W r o c ł a w 1985; A . E . Woźn iak , Podanie 
i legenda. Z badań nad rosyjską prozą ludową, L u b l i n 1988. 

3 W nawiasach umieszczam numery stron z ks iążki M . Marczyka. 
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t akże pogardy) 4 oraz m o t y w decydu jący o ich zmianie, czy raczej przemianie w grzyby - r e l i ­
g i jny cud. Ten ostatni stanowi punkt kulminacyjny legendy, po k t ó r y m nas tępu je r o z w i ą z a n i e 
akcj i , czy l i orzeczenie w i n y i rozgrzeszenie (s. 46). S p r a w c ą cudu jest osoba boska, co dodat­
kowo p o d k r e ś l a w a g ę dz ia łan ia , ale droga do niego - j ak stwierdza autor - „ p r o w a d z i przez 
grzech" (s. 46) obrazowany przez pos t ępek św ię t ego Piotra. 

Warto w t y m miejscu w p r o w a d z i ć dwa uzupe łn i en i a , k tóre m o g ą uśc iś l ić r o z w a ż a n i a o natu­
rze legendy. 

Po pierwsze, w ś r ó d m o t y w ó w wskazanych w ks iążce o grzybach m o ż n a z a s t o s o w a ć podz ia ł , 
funkc jonu jący w obszarze b a d a ń teoretycznoliterackich, na m o t y w y statyczne, d o o k r e ś l a -
j ą c e świa t przedstawiony, i dynamiczne, w p ł y w a j ą c e na z m i a n ę kreowanej r z e c z y w i s t o ś c i (zob. 
S ławińsk i 1998, s. 325). W t y m k o n t e k ś c i e motywem dynamicznym b y ł b y wspomniany cud, 
boskie dz ia ł an ie , dz ięk i k t ó r e m u nas tępuje akt kreacyjny, a do m o t y w ó w statycznych za l i czyć 
m o ż n a ś l inę i chleb oraz grzyby z nich p o w s t a ł e , a b ę d ą c e namacalnym dowodem boskiej wszech­
wiedzy i po tęg i . Takie r o z r ó ż n i e n i e wydaje s ię o tyle istotne, że pozwala p r z e ś l e d z i ć nie 
ty lko w legendach, ale być m o ż e w innych gatunkach ze spo ły m o t y w ó w k o n s t y t u u j ą c y c h d a n ą 
fo rmę przekazu. Problem teori i m o t y w u w literaturze ustnej podję ła m. in . folklorystyka rosyj­
ska (Silantev 1999), a że jest to temat roz legły , pokazuje i s tn ie jąca systematyka m o t y w ó w 
Stitha Thompsona Motif-Index of Folk-Literature, Copenhagen 1955-1958, t. 1-5 (Thompson 
1955-1958, t. 1-5), a t akże systematyki o zas i ęgu narodowym, j ak Type and Motif-Index of the 
Folktales ofEngland and North America (Baughman 1960). W Polsce swois tymi odpowiednika­
m i w t y m zakresie by łyby , szkoda, że nie u w z g l ę d n i o n e przez Marczyka w b ib l iograf i i , Słownik 
stereotypów i symboli ludowych pod r e d a k c j ą Jerzego B a r t m i ń s k i e g o (Słownik stereotypów i sym­
boli ludowych 1996, 1999), j ak r ó w n i e ż Leksykon znaki świata. Omen, przesąd, znaczenie Piotra 
Kowalskiego (1998), k tóre nie są jednak zestawieniami obecnych w folklorze polsk im m o t y w ó w , 
lecz przede wszys tk im p r ó b a m i ich symbolicznej interpretacji. 

Po drugie, j ak w y k a z a ł y r o z w a ż a n i a E w y Ferfeckiej, w i ę k s z o ś ć legend daje s ię s p r o w a d z i ć 
do pewnego schematu fabularnego, op ie ra jącego się najczęście j na kon t r a śc i e , a k tó ry w ogó l ­
n y m zarysie przedstawia s ię nas t ępu jąco : z a s ługa bohatera pozytywnego, nagroda za dobry uczy­
nek, wina bohatera negatywnego, kara za z ły pos t ępek (Ferfecka 1997) 5 . W wypadku o p o w i e ś c i 
o grzybach zdaje s ię w y s t ę p o w a ć ty lko jeden cz łon fabularny - w y s t ę p e k i kara, gdzie pos t ać 
św ię t ego przejmuje cechy bohatera negatywnego, co stanowi jeden z w a r i a n t ó w schematu zda­
rzeń , opisanego przez Fer fecką . Wydaje się to o tyle istotne, że omawiane przez Marczyka histo­
rie o grzybach, sytuowane we wspomnianej systematyce w ą t k ó w w dziale bajek aj t iologicznych, 
wy ja śn i a j ących pochodzenie roś l in , zwie rzą t i tp. , nie s ą ok reś lone jednoznacznie pod w z g l ę d e m 
gatunkowym. Badania Marczyka w dużej mierze z b i e ż n e są z ustaleniami Ferfeckiej, opar tymi 
na materiale legendowym (dzia ł T 750-849), co potwierdza s łuszność jego tezy o legendowym 
charakterze his tor i i o grzybach 6 . B y ć m o ż e analiza innych t eks tów z grupy aj t iologi i p o z w o l i ł a b y 
na dok ładn ie j sze w t y m w z g l ę d z i e rozs t rzygn ięc ia . 

Kole jny etap „ g r z y b o b r a n i a " , nazwany „ L u d o w ą w i e d z ą o grzybach i ich pozyskiwaniu" , 
u z m y s ł a w i a r ó ż n o r o d n o ś ć nazewnictwa, stosowanego na okreś len ie p o s z c z e g ó l n y c h odmian grzy­
bów, nak reś l a w y k o r z y s t y w a n ą w ob ręb i e ludu k lasyf ikac ję tych roś l in ( g ł ó w n i e na podstawie 
w y g l ą d u i miejsca w y s t ę p o w a n i a ) , j ak i - co najciekawsze - charakteryzuje magiczne i pragma­
tyczne elementy zbieractwa g rzybów. Przedstawiony mate r i a ł uwypukla znaczenie, jak ie przy­
w i ą z y w a n o do czasu, miejsca i u c z e s t n i k ó w grzybobrania. R o z w a ż a n i a te u k a z u j ą t r w a ł o ś ć , 
c i ąg łość istnienia pewnych grzybiarskich p r z e s ą d ó w , funkc jonu jących t akże we w s p ó ł c z e s n e j 

4 S y m b o l i k ę chleba, śliny, g r z y b ó w i innych e l e m e n t ó w kultur magicznych charakteryzuje 
dok ładn ie j Piotr K o w a l s k i 1998. 

5 Szerzej o legendzie Ferfecka p i sa ła w swej pracy doktorskiej „ S t r u k t u r a świa t a przed­
stawionego polskiej legendy ludowej" (promotor - J .M. Kasjan) - praca w maszynopisie, d o s t ę p ­
na w I L P U M K Toruń. 

6 R ó w n i e ż Ferfecka w swej pracy wskazuje na o b e c n o ś ć legend w dziale a j t i o log i i 
(1997, s. 34). 
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kulturze. W i e l u z c z y t e l n i k ó w tej ks iążk i zdz iwi s ię zapewne, rozpozna jąc j ako w ł a s n e - ludowe 
zasady zbierania g rzybów, a o d n o s z ą c e s ię m. in . do czasu ich zrywania (najlepiej o świc ie , g d y ż 
przez noc w y r o s ł y ; s. 108) i do sposobu (np. grzyb n a l e ż y w y k r ę c a ć , bo w t y m miejscu n a s t ę p n y 
nie u rośn i e ; s. 117), a nawet do ubioru (znoszona odz ież , gumowe buty; s. 155) i tp. O b e c n o ś ć 
przec iwnych s ą d ó w d o t y c z ą c y c h grzybobrania, np. wycinanie zamiast w y k r ę c a n i a g r z y b ó w , 
autor t ł u m a c z y w e w n ę t r z n y m z r ó ż n i c o w a n i e m opisywanej kul tury (s. 117). Konkluz ja jest 
jednak jednoznaczna: „ W s p ó ł c z e s n e grzybobranie nie zmien i ło w sposób zasadniczy swego k u l ­
turowego znaczenia. W c i ą ż cechuje je swoista semantyka, kod, k tó ry na l eży p o z n a ć , i reguły , 
k tó rych n a l e ż y p rze s t r zegać , aby od różn ić s ię od rzeszy « a m a t o r ó w » " ( s . 154). 

Dzisiejsze w ę d r ó w k i do lasu nie rozpatruje s ię w kategoriach magicznych, choc iaż pewien lęk 
na pewno istnieje (wynika on raczej z obawy przed zagubieniem czy spotkaniem z dz ik im z w i e r z ę ­
ciem). W tradycji ludowej, j ak wykazuje Marczyk, grzybobranie, przez nierozerwalny z w i ą z e k 
z lasem, miejscem obcym, t raktowanym jak teren graniczny m i ę d z y ś w i a t e m ż y w y c h a u m a r ł y c h , 
m i a ł o charakter rytualny, o d t w a r z a ł o „ m i t y c z n y schemat wyprawy w z a ś w i a t y w celu zdobycia 
c z e g o ś , co jedynie tam m o ż n a zna l eźć , osoby tam s ię uda jące powinny b y ć moralnie i f izycznie 
czyste, a t akże powinny u p o d o b n i ć się do istot s t amtąd p o c h o d z ą c y c h " (s. 115). Stąd liczne nor­
m y okreś la jące , kto m o ż e w ę d r o w a ć do lasu na grzyby (dzieci i kobiety, istoty, „k tó rych ludzka 
kondycja by ła warunkowa i tymczasowa, pos i ada ły predyspozycje do pozostawania w kontak­
tach z tamtym ś w i a t e m " ; s. 110), jak na leża ło s ię w lesie z a c h o w a ć (magiczne c z y n n o ś c i przed 
w e j ś c i e m do lasu, np. rzucanie noża , p r z e ż e g n a n i e się, pozostawienie pierwszego z a u w a ż o n e g o 
przez siebie grzyba lub trzymanie go w ręku do k o ń c a grzybobrania; s. 116-117), co na l eża ło 
rob ić , by z y s k a ć p r z y c h y l n o ś ć lasu w trakcie zbierania g r z y b ó w (zwracanie s ię o pomoc do świę ­
tych, np. św. Piotra czy Jakuba; s. 120). 

Trzecia część ludoznawczego grzybobrania - „ G r z y b y jako pokarm i lek" - dotyczy codzien­
nego zastosowania g rzybów. Potrawy z g r z y b ó w s t anowi ły jedno z podstawowych dań w trady­
cyjnej kuchni wiejskiej , s zczegó ln ie cenne w regionach ubogich, k tóre ze w z g l ę d u na n i ską j a ­
k o ś ć gleb nie sprzy ja ły uprawom. W czasach kryzysu c i e szy ły s ię powszechnym uznaniem. 
M o ż l i w o ś ć przechowania g r z y b ó w sprawia ła , że był to t akże cenny pokarm z imą , gdy trudno 
b y ł o z d o b y ć innego rodzaju p o ż y w i e n i e . J e d n o c z e ś n i e grzyby stosowano jako lekarstwa na róż­
ne do l eg l iwośc i , np. bóle gard ła , kaszel, egzemy, wrzody, artretyzm, a nawet nowotwory. Oczy­
w i ś c i e w p o s z c z e g ó l n y c h regionach kraju o b o w i ą z y w a ł y odmienne receptury, przeciwwskazania 
i zasady użyc ia , ale sam fakt pochodzenia g r z y b ó w z lasu, miejsca swoistej mediacji , powszech­
nie n a d a w a ł i m szczegó lne war tośc i lecznicze. „Pos i ada ły w i e l k ą moc m a g i c z n ą , bowiem pocho­
dzi ły z przestrzeni odległe j od centrum, związane j z z a ś w i a t a m i " (s. 152). 

Ca ło ść „ l u d o z n a w c z e g o grzybobrania" zaproponowanego przez M i r o s ł a w a Marczyka w i e ń ­
czy bibl iograf ia u z m y s ł a w i a j ą c a ogrom w y d a w a ł o b y s ię nielicznego m a t e r i a ł u badawczego, 
d o t y c z ą c e g o g r z y b ó w , t akże z prac o b c o j ę z y c z n y c h , m. in . angielskich, francuskich i rosyjskich. 
W efekcie p o w s t a ł a ciekawa etnologiczno-folklorystyczna o p o w i e ś ć o grzybach w kulturze ludo­
wej , k tóra m o ż e z a i n t e r e s o w a ć nie ty lko l u d o z n a w c ó w . J e d n o c z e ś n i e omawiana ks iążka otwiera 
szerokie pole m o ż l i w o ś c i dla b a d a ń nad innymi , niedostrzeganymi do tej pory zbyt w y r a ź n i e , 
a jednak is totnymi s zczegó ł ami , t radycyjnymi motywami , k tóre w p rzysz łośc i , odpowiednio opra­
cowane, być m o ż e p o z w o l ą na pe łn ie j szą r ekons t rukc ję szeroko rozumianej kul tury ludowej, skry­
wające j jeszcze wiele badawczych tajemnic. Ponadto praca ta pokazuje, że brak monografi i pod­
s tawowych g a t u n k ó w prozy ludowej (najlepiej na t y m tle w y g l ą d a kwestia bajki magicznej, 
opracowanej m. in . przez Jo lan tę Ł u g o w s k ą , 1981, i podania, scharakteryzowanego przez D o r o t ę 
Simonides, 1969) sprawia, że k a ż d y autor dla potrzeb badanego ma te r i a łu musi niejako na nowo 
us ta l ać zakres znaczeniowy stosowanej nazwy gatunkowej (w tym wypadku legendy) i rozstrzy­
gać problemy genologiczne, jak ie s ię przy okazji podejmowanego tematu ujawnia ją , np. kwes t i ę 
a j t io logizmu (kategoria ponadgatunkowa, wyznacznik gatunkowy jednej z form podania czy też 
s y g n a ł m i t y c z n o ś c i ludowych o p o w i a d a ń ) 7 . M o ż e wła śn i e takie s z c z e g ó ł o w e prace, rozpa t ru jące 

7 Problem ten szerzej zos ta ł o m ó w i o n y w pracach: Serafin 2002, s. 119-127; Mianecki 2002 
s. 129-138. 
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dany element kul tury ludowej w perspektywie tekstowej i pozatekstowej, p o z w o l ą z czasem na 
stworzenie rozpraw o szerszym zas ięgu , p rzyb l i ża jących specyf ikę tradycyjnej kul tury wiejskiej 
czy funkc jonu jących w jej obręb ie form literackich. 

A co do g rzybów. . . - j ak powiedz i a ł p r z y w o ł a n y j u ż na w s t ę p i e Zbigniew Libera - „po Mar-
czyku nic w a r t o ś c i o w e g o nie m o ż n a zna leźć w « t y m l e s i e»" (por. przyp. 1). 

Violetta Wróblewska 
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rennych narodowych pańs tw. We wszystkich tych strukturach pol i tycznych nas tąp i ło odrodzenie 
narodowe nie ty lko grup dominu jących - n a r o d ó w p a ń s t w o w y c h , ale t akże mnie j szośc i narodo­
w y c h , w t y m l i tewskich, b i a ło rusk ich i uk ra ińsk i ch Po laków. Ci ostatni to w ł a ś n i e rdzenni miesz­
k a ń c y obszaru nazywanego w tradycji polskiej, r ó w n i e ż naukowej, Kresami Wschodnimi . 

Praca Olszewskiego zos ta ła og łoszona także (choć na ten aspekt Autor zwraca u w a g ę ty lko 
marginalnie) po zakończen iu procesu destrukcji Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugos ławi i . 
Wydarzenia w byłe j J u g o s ł a w i i , i szerzej - na B a ł k a n a c h , s t awia ją przed n a u k ą , z w ł a s z c z a 
soc jo log i ą narodu i e tno logią , lecz także pol i to logią , pytanie o sens zarzucenia badań , jak ie pod­
j ę t o przed p ó ł w i e c z e m , gdy po pierwszej wojnie świa towej p o w s t a w a ł y lub - j ak w przypadku 
Polski i L i t w y - od radza ły się p a ń s t w o w o ś c i , k tóre ze tknę ły się z n iezwykle ostrym problemem 
w s p ó ł i s t n i e n i a grup narodowych, n a r o d o w o ś c i o w y c h i etnicznych o r ó ż n y m stopniu s a m o ś w i a ­
d o m o ś c i grupowej, kulturowej i etno-narodowej właśn ie . Stąd pierwsze pytanie metodologiczne, 
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jakie pos t awi ł w swym opracowaniu Olszewski: „ D l a c z e g o wracamy do his tor i i?" Autor odpo­
wiada na nie we „ W s t ę p i e " , nawiązu je w narracji merytorycznej, gdy prezentuje i systematyzuje 
dorobek g ł ó w n y c h przedstawicieli „polskie j myś l i etnologicznej" nurtu, j ak go okreś l i ł , humani­
stycznego oraz w „ S ł o w i e k o ń c o w y m " . O d p o w i e d ź daje się sp rowadz i ć do stwierdzenia, że odra­
dza jąca się i odideologizowana etnologia i socjologia polska generalnie, poza j ednos tkowymi 
w y j ą t k a m i , traktuje per non est te elementy dorobku własne j nauki z p o c z ą t k ó w X X w i e k u 
a nawet wykazuje ich daleko idącą n i e z n a j o m o ś ć albo - i to j u ż wniosek r ecenzu j ącego - w y k a ­
zuje wobec nich stosunek l ekceważen ia . K o n k l u z j ą jest stwierdzenie Olszewskiego o t y m , że 
w s p ó ł c z e ś n i badacze daleko lepiej zna ją m e t o d o l o g i ę a m e r y k a ń s k ą n iż w ł a s n ą , po l ską . 

Olszewski prezentuje zatem i , co podkreś l amy , systematyzuje dorobek i znaczenie polskiej 
myśl i etnologicznej (nie etnologii jako takiej) nurtu, który nazwał humanistycznym. Jak wyn ika 
z ca łośc i w y w o d u , ó w nurt reprezentowali g łówn ie ci spoś ród badaczy, k tó rzy ś w i a d o m i e , j ako 
uczeni - Polacy, co ważn ie j s ze , nie kryjący z a a n g a ż o w a n i a w wyjaśn ian ie problematyki narodo­
w o ś c i o w e j w interesie odradzające j s ię p a ń s t w o w o ś c i polskiej, stosowali (wynajdywal i ) obiek­
tywne instrumenty badawcze, które , ich zdaniem, nie powinny szkodzić niepolskim lub narodowo 
n i e u k s z t a ł t o w a n y m s p o ł e c z n o ś c i o m w s p ó ł ż y j ą c y m w polsk im obszarze p a ń s t w o w y m , w tym 
w szczególnośc i na etnicznie, narodowo i kulturowo niejednolitym obszarze ó w c z e s n y c h Kresów. 
To ostatnie, j ak w y n i k a z tez Autora, z a ś w i a d c z a ł o o humanistyce owego nurtu. Wydaje s ię , iż 
taka koncepcja to r ó w n i e ż signum specificum ówczesne j nauki polskiej nawiązu jące j do drama­
tycznie przerwanej w k o ń c ó w c e X V I I I wieku sytuacji począ tku ksz t a ł towan ia s ię r ó ż n e g o w etno­
genezie, lecz j e d n o c z ą c e g o się w „polsk ie j n a r o d o w o ś c i pol i tycznej" , a zatem i ku l turowej , 
ó w c z e s n e g o s p o ł e c z e ń s t w a Rzeczypospolitej. U w a ż a m y także , iż humaniści etnolodzy, posta­
wien i przed t y m s z c z e g ó l n y m zadaniem, tak badawczym, jak i s p o ł e c z n y m , polskiego X X - l e c i a , 
proponowali r o z w i ą z a n i a i uzasadnienia dla politycznej koncepcji czegoś , co w s p ó ł c z e ś n i e na­
zywamy n o w o c z e s n ą f o r m u ł ą „ s p o ł e c z e ń s t w a obywatelskiego", ale z s i lnym pierwias tk iem 
patr iotyzmu p a ń s t w o w e g o , a zatem tego, co w s p ó ł c z e s n a koncepcja zdaje się o d r z u c a ć . Badacze 
przedwojenni bowiem, jak u w a ż a Olszewski, łączyl i w swych „ p o s t a w a c h badacza s t o s u n k ó w 
etnicznych poszanowanie dla cudzych war tośc i ku l turowych, j ak i w łasne j t o ż s a m o ś c i [podkr. 
Z . J .W] - T O L E R A N C J I i P A T R I O T Y Z M U (co części dzisiejszych polskich badaczy, j ak wska­
ż e m y dalej, wydaje się trudne do pogodzenia") (s. 117). 

Olszewski s łuszn ie podkreś l a , że c e z u r ą dla polskiej szkoły myś l i etnologicznej - nurtu hu­
manistycznego - by ła druga wojna świa towa . O konsekwencjach dla kontynuacji w s p o m i n a l i ś m y 
w y ż e j . Konsekwencjami innego rodzaju są istotne spos t rzeżen ia Autora zamieszczone w „ S ł o w i e 
k o ń c o w y m " . To, że dorobek polskich e t n o l o g ó w humanistów jest w zasadzie nieznany na Zacho­
dzie da się stosunkowo ł a two u z a s a d n i ć . Gorzej, gdy przechodzi nad n i m mimo w s p ó ł c z e s n a 
nauka polska. Autor podkreś l i ł to poprzez p rzywołany wyżej cytat. J e d n ą z ważn ie j szych przyczyn 
jest, j ak się zdaje ta, że humaniści badali Kresy, a tych w Polsce współczesne j nie ma. Jest natomiast 
stan nieznany w Polsce od c z a s ó w piastowskich - niemal z u p e ł n a h o m o g e n i c z n o ś ć etniczna 
(narodowa) spo łeczeńs twa , k tóre , j ak na to wiele wskazuje, staje s ię bardziej społeczeństwem 
(kategoria socjologiczna) a coraz mniej pozostaje narodem (w sensie etno-politycznym). Wreszcie, 
co w y r a ź n i e p o d k r e ś l a Olszewski w z a k o ń c z e n i u , a co m o ż n a okreś l i ć po j ęc i em „ k o m p l e k s u 
o d r z u c a j ą c e g o " 1 , w s p ó ł c z e ś n i e dominuje w krajowych naukach spo ł ecznych nachalna popraw­
ność poli tyczna u k s z t a ł t o w a n a przez o p i n i o t w ó r c z e ś rodowiska w ostatniej dekadzie. M a ona 
swe g ł ó w n e ź ród ła m. in . w niewiedzy, wynika jące j z kompleksu od rzuca jącego i p o p r a w n o ś c i 
politycznej a zarazem n iechęc i do po l skośc i w ogó le traktowanej jako swoista parafia ńszczyzna 
i nacjonalizm. To ostatnie, na co zwraca u w a g ę Autor , prowadzi do sytuacji paradoksalnych, 
gdy w odniesieniu do jednego z e l e m e n t ó w podmiotu i przedmiotu zarazem b a d a ń humanistów 

1 Pod pojęc iem tym rozumiemy swois t ą w s p ó ł c z e s n ą m o d ę p r e z e n t o w a n ą przez wie lu przed­
stawicieli nauk spo łecznych oraz publ icys tów politycznych polegającą na s zczegó lnym koncentro­
waniu się na tropieniu najmniejszych choćby p rze j awów polskich w i n i p rzewin ień wobec naszych 
sąs i adów albo w s p ó ł s ą s i a d ó w lub uznawaniu za takie zdarzeń charakteru owego nie mających . 
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polskiej ludnośc i kresowej na dzisiejszej L i t w i e , B ia ło rus i i Ukrainie znaczna część badaczy 
i k r ę g ó w intelektualnych (też pol i tycznych) w Polsce, przyjmuje jednoznacznie oraz bezkrytycz­
nie nacjonalistyczny pog ląd prezentowany przez l i tewskie, b ia ło rusk ie i uk ra iń sk i e ś r o d o w i s k a 
kul turowe, poli tyczne i op in io twórcze . Olszewski nazywa to „ p r z y j m o w a n i e m i propagowaniem 
postaw fi loetnicznych", k tóre nie ma ją nic w s p ó l n e g o z p r a w d z i w ą to le ranc ją i z p e w n o ś c i ą nie 
m o g ą się p r zyczyn ić do jej u k s z t a ł t o w a n i a " (s. 122) i dalej: „ są one zwykle r eakc ją na manifesto­
wanie przez inne formacje etniczne posądzen i a podmiotu o wrogie intencje. Zarzut taki uderza w 
czu ły punkt - sugeruje konf l ik t m i ę d z y d o t y c h c z a s o w ą p o s t a w ą podmiotu a c e n i o n ą przez niego 
w a r t o ś c i ą - to lerancją . P o n i e w a ż podmiot jest za słaby, by akcep tować obok siebie innego «jaki 
j e s t» , a w ięc na p r a w d z i w ą tolerancję , tworzy jego obraz wyidealizowany zgodny z w ł a s n y m syste­
mem w a r t o ś c i " ( ibidem). Na d o w ó d takich postaw w s k a ż m y sy tuac ję oraz stosunki l i tewsko-
polskie na dzisiejszej W i l e ń s z c z y ź n i e a przy t ym f i lo l i t ewski stosunek krajowych (polskich) k rę ­
g ó w o p i n i o t w ó r c z y c h , w t y m części naukowych 2 . Olszewski przytacza w tej konkretnej sprawie 
trafną, naszym zdaniem, u w a g ę Krys tyny Romaniszyn o tym, że „ w e w s p ó ł c z e s n e j literaturze 
naukowej dotyczącej kon tak tów międzyku l tu rowych panuje moda na pisanie o nietolerancji i uprze­
dzeniach P o l a k ó w wobec innych czy obcych, a g łosy m ó w i ą c e o wzajemnych inspiracjach kulturo­
wych , o ko rzyśc i ach z w i e l o k u l t u r o w o ś c i są odosobnione" (s. 120). M y dodajmy do tego nasze 
ujęcie kompleksu odrzucającego oraz zupe łn ie nie p o d e j m o w a n ą w tym kon tekśc i e k w e s t i ę ple-
beizacji polskich powojennych elit, w t y m naukowych, z wszys tk imi tego konsekwencjami. 

J e d n ą z odpowiedzi i propozycji naturalnej humanistycznej reakcji na zasygnalizowane zja­
wisko ( w s p ó ł c z e s n e !) jest wniosek, j a k i daje s ię w y w i e ś ć z us ta leń Olszewskiego - powrotu lub 
przynajmniej u w z g l ę d n i e n i a dorobku p r z y w o ł y w a n y c h p rzezeń humanistów polskich, p rzec i eż 
w swoim czasie uznanych w kręgu uczonych Zachodu au to ry t e tów (por. c h o ć b y F. Znaniecki czy 
powojenna m i ę d z y n a r o d o w a s łużba publiczna O b r ę b s k i e g o ) . 

Olszewski za l iczył do nurtu humanistycznego „polskie j myś l i etnologicznej" zaledwie p ięc iu 
badaczy: Floriana Znanieckiego, Józefa O b r ę b s k i e g o , S t an i s ł awa Orsini-Rosenberga, Alfonsa 
K r y s i ń s k i e g o i Leona Wasilewskiego. W „ S ł o w i e k o ń c o w y m " eksponuje ponadto Tadeusza 
H o ł ó w k ę a w części wstępnej wzmiankuje o Stanis ławie Bystroniu. Analizie z punktu widzenia 
prezentowanego nurtu poddaje jednak jedynie wymienionych pięciu. Wydaje się, w pełni uznając 
dokonanie Autora polegające g łównie na wskazaniu istnienia i analizie desygna tów omawianego 
przezeń nurtu, że lista „p ięc iu" winna być powiększona , co z p e w n o ś c i ą utrwal i p o s t a w i o n ą i , na­
szym zdaniem, u d o w o d n i o n ą tezę, a zarazem poszerzy w i e d z ę o tym specyficznie polskim nurcie. 

Źród ła , na j ak ich Autor opar ł swoje ustalenia i w y w i ó d ł t ezę to przede wszystkim prace ana­
l izowanych badaczy (g łówn ie monografie i studia) oraz literatura przedmiotu (ca 142 pozycje) 
tak m i ę d z y w o j e n n a , j ak w s p ó ł c z e s n a , praktycznie w całości polska. Nie wykorzystano natomiast 
r ó w n i e w a ż n e j , naszym zdaniem, spuśc i zny archiwalnej badaczy c z ę ś c i o w o zachowanej w zbio­
rach osobowych (g łównie r ę k o p i ś m i e n n y c h ) na p rzyk ład Ossolineum czy Bib l io t ek i Jag ie l loń­
skiej. Nie u w a ż a m y , by nie u p r a w n i a ł o to do postawienia, jak podk re ś l i l i śmy j u ż - udowodnionej 
tezy, nie mniej z u b o ż y ł o aparat dowodowy. Warto by by ło n a w i ą z a ć do p o m i n i ę t y c h ź róde ł 
w kontynuacji b a d a ń nad podję tą p r o b l e m a t y k ą . Nie wiemy także czy podobny nurt z a r y s o w a ł 
s ię w zagranicznej literaturze przedmiotu, ale to od rębna choć , j ak s ię zdaje, w a ż k a z punktu 
widzenia podjętej tematyki kwestia badawcza. 

Zasadniczym pozytywem omawianego opracowania jest przypomnienie ź ród ła , j a k i m by ła 
wypracowana przez p r z y w o ł a n y c h badaczy polska myś l etnologiczna nurtu humanistycznego oraz 
wskazanie na je j znaczenie praktyczne nie ty lko w warunkach p a ń s t w a w i e l o n a r o d o w o ś c i o w e g o 
( I I RP) gdzie, j ak p o d k r e ś l a Autor, za is tn ia ła m o ż l i w o ś ć w r ę c z laboratoryjna, ale t akże w s p ó ł c z e ­
śnie , co p o d k r e ś l a l i ś m y w y ż e j . Z tego w z g l ę d u analiza i teza Olszewskiego jest i cenna, i w pełni 
aktualna w s p ó ł c z e ś n i e . 

Zdzisław J. Winnicki 

2 Ostatnio najszerzej na takie zjawisko w s k a z a ł A . Srebrakowski, Polacy w Litewskie/ SSR 
1944-1989, Toruń 2000, ss. 397. 
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